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Projekty burżuazyjne.
P rzy toczy liśm y  w szystk ie p rojek ty re­

fo rm y  w yborcze j, z jak im i w ystąpili człon ­
kow ie  kom isyi statutowej. Poza  projektem  
socyalistycznym , w szystk ie one n ie dają 
odpow iedzi na głów ne pytan ie, stojące 
przed Radą m ie jsk ą : jak  d a ć  p r a w o  w y ­
b o r c z e  i r e p r e z e n t a c y ę  w  R a d z i e  
g m i n n e j  4/e d o r o s ł y c h  o b y w a t e l i  
K r a k  o w a ?

Przec ież  p rzy  re form ie w yborcze j nie 
chodziło  o  to, czy  układ kuryj u przyw ile­
jow anych  ma być taki lob  inny, bo ci pa­
now ie, k tórzy  siedzą w  Radzie, w e  w sze l­
kim  układzie kuryalnym  będą ci sami. 
C zy  kuryi „in te ligen cy i* u tniem y 4 man­
daty, a dam y je  rękodzielnikom , czy dom y 
podzielim y tak, czy  inaczej, w  Radzie bę­
dą siedzieli kam ienicznicy, rzeźn icy plus 
pewna ilość reprezentantów  w yższej w ar­
stw y  urzędników.

Różn ice w  burżuazyi krakowskiej są n ie­
w ystarczające, aby stw orzyć p a r t y e ;  w y ­
starczają, aby u tw orzyć in trygu jące prze­
ciw  sobie k l i k i .  W czora jsza  dyskusya 
drożyźn iana np. pokazała, że w szyscy  ci 
drobnom ieszczanie w  jednem  ty lko  są zgo ­
d n i: w  n i e n a w i ś c i  d o  w y d z i e d z i ­
c z o n y c h .  Na tym  punkcie taki spano- 
szony radykał, jak  prof. B u j w i d ,  dalej 
m oże idzie, niż hr. W  o  d z  i c k  i. M iędzy 
sobą m ogą się czasem pożreć, ale w szyscy 
oni są „dem okratam i* krakowskim i, ro ­
snącym i na śm ietniku p rzyw ile ju  w yb o r­
czego.

I  żaden z nich n ie natężał się, gd y  trze ­
ba było  odpow iedzieć na p y ta n ie : Jak speł­
nić p ierw szy obow iązek  R a d y : d a ć  p r a ­
w o  w y b o r c z e  50 t y s i ą c o m  l u d z i !

T ą  nonszalansya w idna z  każdego pro­
jektu. Jedni m ów ią o 10 mandatach, ale w 
kuryi powszechnej, z głosowaniem  p 1 u r a 1- 
n e m  i p r o p o r c y o n a l n e m ,  drudzy w 
łaskawości sw ojej go tow i sw ojej garstce 
dać 75 m a n d a t ó w ,  a 50 tysiącom  ludzi 
5 m a n d a t ó w w  kuryi w ydziedziczonych !

K u rya  powszechna znaczy dwa g ło sy  dla 
posiadających. Znaczy ona, że burżuj naj­
p ierw  w yb ie rze  swoich radców  w  swojej 
kuryi, a potem  pójdzie polow ać jeszcze na 
kilka m andatów z tych  10, k tóre ma mieć 
kurya powszechna. L ichw iarz zechce się 
ustroić w  filantropa...

A b y  go  robotn icy n ie pokonali, zabez­
piecza się tchórz za pomocą proporcyonal- 
nego głosowania, c h o ć  w  s w o j e j  k u ­
r y i  t o  p r o p o r  c y  o a  a l n e  g ł o s o w a ­
n i e  o d r z u  c a !

Pozosta je w ięc d o rob ek : 5 m a n d a t ó w  
d l a  50 t y s i ę c y  w y b o r c ó w !

Tw ierdzim y, że lud krakow sk i, m ający
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ju ż dzisiaj powszechne prawo głosow ania 
do parlamentu, nie m oże się zadow olić tym  
ochłapem  i n ie m oże ustać w  walce o p r a -  
w d z i w ą  re form ę gminną. Taka zatem 
n ikogo n iezadawalniająca reform a, którą 
proponują pp. F e d o r o w i c z ,  K o s  o b u ­
d ź  k i  i P o r ę b s k i  nie jest załatw ien iem  
sprawy, nie jest uspokojeniem  ludności, 
n ie jes t zakończeniem  w alk  w  gm inie, a 
ty lko  b e z c e l o w ą  p r o w o k a c y ą .

Pozosta je wniosek ks. dra Caputy. Ten  
żąda Vs m andatów dla „in te ligen cy i*, Vs 
dla „k o ła  zaw odow ego*, a Vs z  pow sze­
chnego głosowania.

C a ły  k łopot le ży  w  znaczeniu „ k o ł a  
z a w o d o w e g o * . . .  Co to je s t?  A dw okat 
np. gdzie n a leży?  Gdzie należy kw a lifiko­
w any czeladnik ślusarski? Gdzie bankier 
lub agent handlow y?

D opóki nie dow iem y się czegoś b liższe­
go, co ks. Caputa m yśli pod „kołem  za- 
w odow em *, dopóty nie m ożem y poważnie 
nad je g o  wnioskiem  dyskutować, choć p rzy­
znajem y, że ks. Caputa ustrzegł się bodaj 
przed prow okacyjnem  postawieniem  spra­
w y  tak, jak  to uczynili inni. A le  za to dał 
im  broń w  rękę, bo sam postaw ił wniosek 
n iejasny i n iem ożliw y do dyskusyi.

Dzisiejsi arendarze gm iny robią pew nych  
siebie i zam iast chleba podają ludow i ka­
mień szyderstwa, a oszuści w yb orczy  g ło ­
śni na ca ły  kraj w raz z bankrutami ż y ją ­
cym i z  łaski gm innej, przem ien ili się na 

praw odaw ców *, ale lud w ie, że taka po­
lityka  musi się k iedyś skończyć katastrofą, 
lub co gorzej chorzeniem  wszystkich  sto­
sunków życia  gm innego w  K rakow ie.

Pók i czas jeszcze przestrzegam y w ład­
ców  miasta przed tego  rodzaju „re form ą* 
i żądam y re form y u c z c i w e j ,  reprezenta­
cyi p r a w d z i w e j !

Wnioski w sprawie gminne] 
reformy wyborczej.

III. Wniosek r. m. Kosobucklego.
1. Zasadą systemu wyborczego jest cenzus 

podatkowy.
2. Tworzą się 4 koła wyborcze, z tego 3 

koła dla opodatkowanych, a 4 te dla nieopo 
datkowanych.

3. W ybory odbywają się w  5 okręgach, 
obejmujących całe tery tory um W ielkiego Kra­
kowa łącznie z Płaszowem.

4 W  3 pierwszych kołach —  dla opoda 
tiowanych —  uprawnieni mają być do glo 
sowania tak m ężczjźu i jak kobiety, poddani 
austryaccy, pełnoletni, własnowolni, nie w y ­
łączeni i nie wykluczeni od prawa wybor­
czego.

K o b i e t y  g ł o s u j ą  p r z e z  p e ł n o m o  
c u i k ó w.

5. W yborcy rozdzielają się pomiędzy 3 pier 
wsze koła wyborcze według sumy opłacanych 
podatków bezpośrednich, łącznie z osabisto- 
docbodowym —  bez dodatków.

0  przydzieleniu do poszczególnych kół de­
cyduje pierwotny wymiar podatiów  bez o- 
pustu.

6 . Tu następuje pokłon przed pełnym trzo 
sem, podobny jak u p. Federowicąa, tj. gra- 
dacya od 200 K do 20 K podatku.

7. W  kole IV  mają prawo głosu tylko męt 
czyźni pełnoletni, poddani auatryaccy, nie w y­
łączeni i nie wyklnczeni od prawa wyborcze 
go, wykazujący 3 1 e t n i e  z a s i e d l e n i e .

Koto IV  ma być specjalne, a nie powsze­
chne.

8 . Koło I wybiera 30 radców, koło II w y­
biera 30 radców, koto III wybiera 15 radców, 
koło IV  wybiera 10 radców —  razem 85 rad­
ców (rozdzielonych w równej części na każdy 
okręg wyborczy)

9. Przy wyborze decyduje względna w ię 
kszość głosów.

10. Okręgi wyborcze mają być OBobne dla 
dzielnic starego Krakowa, a osobne dla dziel 
nic nowych.

Nadto stawia p K o s o b u c k ł  drugi wnio 
sek, streszczający się w  tem :

1. Zasady czynnego i biernego prawa w y­
borczego, tudzież co do okręgów wyborczych 
i sposobn głosowania, zostają te same, co i 
we wniosku pierwszym.

2. Tw orzy się 2 koła w yborcze:
I Koło opodatkowanych.
II. Koło nieopodatkowanycb.

1 koło opodatkowanych rozpada się na 5 
ku ry j:

1 kurya: lateligencya.
2 ku rya : Właściciele realności.
3 k u ry i: Handel.
4 knrya: Przemysł i rękodzieło.
5 knrya: Inni opodatkowani.
Pierwsze 2 knrye I koła otrzymają po 20, 

kurya 3 i 4 po 15, a knrya 5 la 5 mandatów.

IV. Wniosek pobożnych kupców 
p. Porębskiego.

W ielki Kraków ma być podzielony na 5 
okręgów wyborczych.

W yborcy, według wymiaru podatkowego, 
mają być na dwa, a co najwyżej na trzy koła 
podzieleni.

Utworzyć kuryę dla osób dotąd prawa w y 
borczego pozbawionych w myśl wniosków ko­
misyi o p i ę c i n  m a n d a t a c h .

Krakowska Rada miejska
w obec drożyzny.

Posiedzenie z czwar tku 28 września.

P ierw sze pow akacyjne posiedzenie R ady 
m iejskiej odbyło  się w  sali F loryanki, a

to z  powodu przebudow y sali ratuszowej. 
Sala F loryank i jest ładna, ale bardzo m ała ; 
niema m iejsca na pu lty dla radców, któ­
rzy  nie mają na czem n otow ać; ciasno 
jest i dziennikarzom . W  sali tej będzie 
Rada m iejska obradow ała przez parę m ie­
sięcy, aż sala w  dawnym  pałacu W ie lo ­
polskich zostanie odrestaurowana.

Całe p ierw sze posiedzen ie w ypełn iła  
d y s k u s y a  d r o ż y ź n i a n a ,  która je ­
szcze nie dob iegła  końca i toczyć się bę­
dzie w  dalszym  ciągu na następnem po­
siedzeniu, m ającem  się odbyć w  ponie­
działek.

W  przeszło l 1/a-godzinnej m ow ie radca 
D a s z y ń s k i  przedstaw ił gruntownie kwe- 
styę  drożyźn ianą i zadania gm iny w obec 
tej klęski, przedkładając ca ły  szereg w n io ­
sków, których przeprow adzenie z łagodzi­
łoby  drożyznę w  takim  zakresie, na jak i 
pozwala ją  prawa i siły gm iny.

Osobliwej taktyk i chw ycili się dem okraci 
z „R e fo rm y * ; w idoczn ie nie m ogąc jeszcze 
przeboleć ostatnich w yborów  do parlam en­
tu, zm ów ili się, żeb y  zaatakować posła 
D aszyńsk iego; n ie m ając się jednak do 
czego przyczepić, udali obrażonych tem, 
że radca Daszyński nazw ał elem ent dom i­
nujący w  Radzie m iejskiej drobnom ie­
szczaństwem, jakoteż tem, że pow iedział, 
iż w  Radzie m iejskiej zasiadają spekulanci 
gruntow i i kamieniczni. W  ten sposób u- 
dając naiwnych, napadli jeden  po drugim  
na radcę Daszyńskiego. S zczególn ie głupio 
i n ieprzyzw oicie zachow ał się p. Bujwid, 
k tó ry  też otrzym ał za to od D aszyńskiego 
to, co mu się należało.

P rzeb ieg  posiedzenia b y ł następu jący:

J a k  W y d z la t  k r a jo w y  p o p i e r a  s z k o l­
n ic tw o !

P o  zagajen iu  posiedzenia przez p rezy­
denta dra L  ea , k tóry  pośw ięcił wspomnie­
nie pośm iertne zm arłem u radcy H enryko­
w i Schwarzow i, zabra ł g łos  przed porząd­
kiem  dziennym  p. dyr. M a c i o ł o w s k i  
w  spraw ie czwartej k lasy w ydzia łow ej, 
która to  sprawa utknęła dzięki oporow i 
m arszałka krajow ego. 70 chłopców  czeka 
ju ż m iesiąc na utworzen ie paralelki. Idzie 
ty lko  o zapłacen ie jednego nauczyciela, 
k tóry  będzie mniej kosztował, niż jeden  
obiad dla dygn itarza !

Radca K o n o p i ń s k i ,  jako  delegat do 
R ady szkolnej krajow ej, potw ierdza, że 
W yd z ia ł k ra jow y robi w  tej spraw ie tru­
dności.

N a propozycyę prezydenta uchwaliła 
Rada upoważnić prezydyum  miasta do za­
liczkow ego  pokrycia pensyi potrzebnego 
nauczyciela, oraz do poczyn ien ia kroków

JACK LONDON.

Żona króla.
6)  

(Dokończenie).

W szyscy  odznaczali się pierwotnością, 
bezpośredniością w  zabaw ie, b y li k rzyk liw i i 
nieociosani, ale bynajm niej nie o rd yn a rn i; 
przeciwnie, czuło się w  nich nawet jakąś 
sw ego  rodzaju rycerskość, co prawda nie- 
szlifowaną, ale rów n ie szczerą, jak  i naj­
subtelniejsza uprzejmość.

W  pogoni za grecką tancerką K o li Holl- 
b ryte  postarał się znaleźć w  tem  samem 
kółku, co „N orw eska  księżn iczka*, na któ­
rą  uporczyw ie w skazyw ała  powszechna 
opinia. Jednak, p rzetańczyw szy z  nią kilka 
tou r’ów , gotów  b y ł postawić sw oje m ilio ­
n y  n ietylko na to, że  n ie była to  Freda, 
a le  i na to, że ram ię jego  n ie po raz p ier­
w szy  je j k ibić obejm ow ało. Gdzie to by ło  
i k iedy, nie m ógł sobie na żaden sposób 
przypom nieć, ale że tę kobietę znał, n ie u le­
ga ło  wątpliwości, a św iadom ość ta tak go  
in trygow ała  i n iepokoiła, że postanow ił 
bądź co bądź dow iedzieć się, kto to jest. 
M almut Kead m ógł mu z pewnośeią w  tem  
dopomódz, ponieważ kilkakrotnie ju ż za­
praszał „N orw eską  księżn iczkę*, a tańcząc 
z  nią, coś je j bardzo żyw o  szeptał do u- 
cha. A le  najw ięcej asystow ał „N orw esk ie j 
księżn iczce* Barringtone. W  pew nej chw ili 
odprow adził na stronę K o lia  H o llb ry te ’a i

zw ie rzy ł się przed nim z najdzikszych 
przypuszczeń co do osobistości tajem niczej 
maski, dodając równocześnie, że  zw yc ię ­
stwo jego  n ie u lega najm niejszej w ątp li­
wości. Pew ność ta rozw śeiek liła  króla z 
S irk le-C ity, a lbow iem  m ężczyzna nie jest 
z  natury stworzeniem  monogam icznem, on 
zaś w  pogoni za nową przygodą zdąży ł 
ju ż zapom nieć n ietylko o M agdalenie, lecz 
i o  Fredzie.

W kró tce  rozeszła  się pogłoska, że „N o r­
weska księżniczka* n ie jest Fredą M aluff. 
Zainteresowanie w zrosło  bardziej jeszcze. 
Bo też istotnie tkw iła tu nowa zagadka. 
Chociaż nie m ogli poznać Fredy, to jednak 
ją  znali; a tym czasem  okazało się, że zna­
leźli kogoś now ego, ale kogo —  nie w ie ­
dzieli. N aw et kob iety  nie m og ły  się do ­
m yśleć, kto jes t tą „N orw eską  księżn icz­
ką*, chociaż na palcach m og łyb y  policzyć 
w szystk ie dobrze tańczące panie w  osa­
dzie. W ie lu  przypuszczało, że jest to  ja ­
kaś dama ze s fe r rządow ych , która po­
zw oliła  sobie na tę n iezw yk łą  eskapadę. 
N iek tórzy  tw ierdzili, że z  pewnością umknie 
w  chw ili zdejm owania masek. B y li rów nież 
tacy, co na prawo i na lew o rozpowiadali, 
że jest to współpracowniczka pew nego 
w ie lk iego  dziennika, która sp ec ja ln ie  p rzy ­
jechała tu ze Stanów, b y  ich opisać i że 
płacą je j podobno po dziew ięćdziesiąt do­
la rów  za szpaltę druku. A  tym czasem  lu ­
dzie p rzy  wagach pracowali bez wytchnienia.

O pierw szej w  nocy w szyscy zgrom a­
dzili się w  sali i wśród powszechnego

śmiechu i najszczerszej, dziecięcej w eso ło ­
ści przystąpiono do zdejm ow ania masek, 
co w yw o ła ło  głośne „o ch y* i „ach y*. 
W spaniałą „Zorzą  północną* była, ja k  się 
okazało, zdrowa, gruba murzynka, pracz­
ka, zarabiająca opieraniem  obecnych około 
pięciuset dolarów  m iesięcznie. G dy „P sy  
słońca* Hniosły n ieco sw ych  masek, w y j­
rza ły  z  pod nich w ąsy, po których pozna­
no dwóch k ró lów  z  E ldorado. W śród  je ­
dnej z najbardziej in trygu jących  grup, 
gdzie  masek jeszcze  nie zdejm owano, zna j­
dow ał się K o li H o llb ry te  w raz ze swą da­
mą —  „D achem  B ieguna* ; naprzeciw  nich 
stał Jack H arringtone z „N orw eską  księ­
żniczką*. Reszta b y ła  już bez masek, a 
greckiej tancerki dotychczas nie m ożna 
b y ło  znaleźć. W szystk ie  oczy  sk ierow ały 
się przeto na tę grupę. W reszcie K o li H oll­
b ryte, pobudzony n iecierp liw ym i okrzyka­
mi obecnych, uniósł maskę, zakryw ającą 
tw arz jego  dam y, a z  pod maski w y jrza ła  
śliczna tw arzyczka i b łyszczące oczy F re ­
dy. Podn iósł się k rzyk  nie do opisania, 
ale natychm iast ucichł —  w szyscy  by li 
do ostatecznych granic rozciekaw ien i, kto 
m oże być tajem niczą „N orw eską  księżni 
czką*. T w arz  je j zakryw ała  jeszcze maska, 
którą napróżno usiłował zd jąć Jack H ar­
ringtone. W id zow ie  wspięli s ię  na palce i 
pow yciągali szyje . W reszc ie  Harringtone’o- 
w i udało się p rzezw yciężyć opór swej da­
m y, gw ałtem  zerw ał z  niej maskę i... zno- 
wuż podniósł się straszliw y ryk  —  oszu­
kano ich, ^okazało się bow iem , że przez

ca ły  w ieczór obtańcow yw ali tuziemkę, w y ­
dziedziczoną.

Ci jednak, co poznali M agdalenę, a by ło  
takich niem ało, natychm iast u m ilk li; za  
panowała g łęboka  cisza. K o li H o llb ryte 
w ielk im i krokam i podszedł do M agdaleny 
i gn iew nym  tonem  ją ł coś do niej m ów ić 
w  rodzinnem  je j narzeczu. Ona jednak 
w cale się nie zm ieszała i, jak b y  nie do­
strzegając, że w szystk ie oczy  są w  nią u- 
tkw ione, odpow iedziała  po angielsku. N ie 
okazała ani strachu, ani gniewu, a Malmut 
K ead  ledw o m ógł się powstrzym ać od śmih- 
chu, patrząc na je j chłodny, w ielkośw iato- 
w y  spokój. K ró l uczuł, że  jest śm ieszny, 
że został p o b ity : jego  żona, prosta Indyan- 
ka, przerosła  go.

—  Chodźm y stąd —  rzek ł wkońcu. —  
Chodźm y do domu.

—  Bardzo żałuję, ale nie m ogę —  od­
parła. —  Przy ję łam  zaproszenie m ister H ar­
r in g ton e^  na wspólną kolacyę. A  prócz 
tego  jestem  zaangażowana do wszystkich  
tańców.

W  tej chw ili H arringtone podał je j rękę 
i odprow adził ją  na bok. Odchodząc, od­
wrócił się bez wahania plecam i do K olia  
H o llb ry te ’a, ale w  tej samej chw ili p rze­
w idu jący Kead stanął pom iędzy nłmH Ę ró l 
z S irk le-C ity b y ł poprostu oszołom iony. 
Ręka jego  dwukrotnie spoczęła n& pasie, 
za  k tóry  m ia ł zatknięte rew o lw ery . Kead 
zaś dwukrotnie już, ju ż m iał się na n iego 
rzu c ić ; jednak odchodząca para dostała 
się szczęśliw ie do jadalni, gdzie b y ły  p rzy .
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celem  uregulowania zasadniczego tej spra­
w y  z  W ydzia łem  krajow ym .

Następnie Rada m iejska przeszła 
d o  s p ra w y  d ro ż y zn y .

Wiceprezydent dr S z a r 8 k i imieniem ko 
misyi aprowizacyjnej wygłosił referat o kię 
sce drożyzny. Stwierdził, że gmina nie ma 
ingerencyi na główne czynniki wywołujące 
drożyzrę, na politykę cłową państwa, które 
w tym względzie kieruje s:ę interesami sgra- 
ryuszów i agrarnych Węgier. Wskutek tego 
gmina nie może zaradzić drożyżnie mięsa. 
Natomiast gmina powinna założyć p i e 
k a r n i ę .  A le potrzebny jest na to kapi 
tai kilku m ilionów; nadto zachodzi obawa, 
że piekarnia miejska byłaby narażona na 
s t r e j k i ,  a w  takim razie gmina pozostałaby 
zupełnie bez chleba.

Następnie wiceprezydent zdał sprawę z 
kroków poczynionych dla ulżenia drożyzny. 
Wniesiono petycye do rządu o dopuszczeń e 
zagranicznego mięsa, zniesienie cła od mięBa. 
zniżenie opłat spożywczych i t. d. Na skutek 
interwencyi gminy namiestnictwo poczyniło 
ulgi codo  spędu b y d ł a ,  dzięki czemu spęd 
bydła na targowicy miejskiej odrazu był wię 
kszy, tak, że nawet 70 wołów musiało odejść. 
(G łosy: A l e  c e n y  m i ę s a  n i e  s p a d ł y ! ) .

Co do m l e c z a r n i ,  którą gmina założyć 
chce razem z wydziałem krajowym, to już 
Bank przemysłowy zakupił grunt zwany pla- 
eem drzewnym (za mostem warszawskim) i 
tam zostanie założona mleczarnia, na co w y 
dział krajowy się już zgcdził. Statut spółki 
mieszkaniowej został już zarejestrowany. Co 
do założenia c e g i e l n i  miejskiej, została 
glina w  Płaszowie i w Borku oddana do zba­
dania.

Wkońcu przedłożył wiceprezydent waiosek 
o przyłączenie się do zbiorowej deputacyi 
miast galicyjskich, która 4 października wy- 
jedzie do Wiednia w  sprawie powiększenia 
dotacyi funduszu mieszkaniowego.

Radca magistratu S a w i ń s k i  przedkłada 
wniosek, by gmina zajęła się sprzedażą zie­
mniaków we własnym zarządzie po cenach 
kosztów. Komisya zakupiła już u spółki ja 
rosławskiej pewną 'leść ziemniaków po cenie 
6 K  za 100 kilogramów z dostawą loco Ja­
rosław.

Dalej przedłożył wnioski o zarządzenie ulg 
w  oględzinach nręsa sprowadzanego do mia­
sta i o wniesienie petycyi do rządu o zezwo­
lenie na dowóz drobiu żywego z  Królestwa. 
Gdy rząd zakasał dowozu żyw ego drobiu z 
Królestwa, konsumeya drobiu w  Krakowie 
spadla o 60% , a drób podrożał, gdyż od ży ­
wego drobiu cło wynosi 4 K za sto kilo, a 
żyw e gęsi są wolne od da, podczas gdy od 
bitego drobiu cło wynosi 16 K  za 100 kilo 
gramów. f.

Mowa radcy Daszyńskiego.
Poseł D a s z y ń s k i :  W  dość niepewnym 

nastroju zabieram głos, albowiem doszliśmy 
szczęśliwie pod skrzydła opiekuńcze Fio 
ryanki, która jest w Krakowie matecznikiem 
konserwatyzmu. Rada miejska, mając olbrzy 
mią większość demokratyczną, mając wielkie 
sale własne, przyszła tu, do gniazda konser 
waty stew —  i w idzę, że wielu panów tu się

gotow ane ostryg i w  konserwach po pięć 
dolarów  poreya. T łum  w idzów , odetchną­
w szy  z w idoczną ulgą, podzielił się na pa­
ry  i w szyscy  przeszli do jadalni. Freda 
nachm urzyła się, ale poszła z  K o iłem  H oli 
b ry te ’e m ; ty lko , że miała ona bardzo z ło ­
ś liw y  ję zyc zek  i dobre serce, w ięc nie po­
zw oliła  mu nacieszyć się ostrygam i. Co 
do n iego  m ów iła  —  to w łaściw ie jes t bez 
znaczenia, ale tw arz je g o  p rzy  je j słowach 
ju ż to okryw ała  się bladością, już to sta­
w ała  się purpurową, tak, że  n iejednokro­
tn ie sam się w  duchu przeklinał.

W  jadalni b y ł gw a r i hałas nie do op i­
sania, ale gd y  K o li H o llb ry te  w sta ł i pod­
szedł do stołu, p rzy k tórym  siedziała jego  
żona, w szystko nagle ucichło. Od chwili, 
jak  pozdejm owano maski, przez w agę prze­
szła przerażająca poprostu ilość zło tego  
piasku —  zakładano się teraz o to, jak ie 
będzie zakończenie całej te j h istoryi. —  
W szyscy  czekali z  zapartym  oddechem. 
B łękitne oczy H arringtone’a ani drgnęły , 
ale na kolanach, pod stołem , trzym ał na 
pogotow iu  ogrom ny „Sm itd at W asson44. 
M agdalena podniosła oczy i z najw iększym  
spokojem  spojrzała na męża.

—  C zy  pozw olic ie  mi... prosić was do 
następnego w a lca ?  —  odezw ał się król.

Żona króla  rzuciła okiem  na swój kar­
net i tw ierdząco skinęła g łow ą.

dobrze czuje. (Wesołość). Oby ta sala nie 
była aymbolem waszego stanowiska w  kwe­
sty: drożyźnianej!

W  jakich warunkach w  kraju i peństwie 
obradujemy nad kwestyą drożyzny? W  sto 
licy państwa polała się krew, jako demon­
stracya przeciwko agrarnej pol tyce rządu. 
Rząd, bezsilny wobec Węgier, rząd, który 
doprowadził do niesłychanego skandalu, że 
nie pozwolił wyładować mięsa argentyńskiego 
w  porcie tryesteńskim, motywując to zarzą 
dzenie fałszyw e, iż ta mięso pochodzi z za 
każonego kraju, rząd ten doczekał się jeszcze 
większego skandalu, że nręso to poszło do 
Szwajcaryi, słynnej z hodowli bydła, gdsie 
jakoś wcale nie obawiano się tego „zakaża 
nego* mięsa!

Z uczuciem zgrozy i wstydu stoimy w o­
bec faktu, że W ęgrzy spekulowali na gło­
dzie, aby uzyskać dla siebie koncesye, jak 
połączenie kolejowe z Prusami w  Bogumi- 
nie i t. d., grożąc, paragrafem umo­
w y weterynaryjnej austro-węgierskiej, który 
postanawia, że w  razie sporu, czy daną oko­
licę uznać za zakażoną, rozstrzyga „die sehar- 
fere Tonart“ , opinia niekorzystniejsza!

I cóż dziwnego, że pod wpływem tego po­
stępowania doszło do rozruchów!

Nie będę tlómaczył ofiar wiedeńskich! 
Ekspiacyą dla nich są te wyroki, które za 
„usiłowanie rzucenia kamieniem*4 skazują 
16-letniego chłopca na 6 miesięcy więzienia, 
za uderzenie konia na rok, za stłuczenie la­
tarni na lV 2 roku w ięzien ia!!

Nie będę więc tłómaczył tych ofiar. Ale 
to jest faktem, że te ofiary były sygnałem, 
danym zapomocą życia, krwi i wolności!

Sygnał ten podziałał jak prąd elektryczny. 
W  pierwszej chwili i u nas chciały masy 
postąpić taksamo, chciały iść za Wiedniem, 
aby pokazać, że u nas jest jeszcze gorzej. 
I  trzeba było całego poświęcenia, żeby nie 
dopuścić do powtórzenia tego sygnału, żeby 
wytłómaczyć masom, że sygnał dany w  W ie­
dniu już wystarcza, i nie potrzeba go pow­
tarzać.

T e r a z  n i e  w o l n o  w i ę c  c h l a p a ć  
j ę z y k i e m ,  b l a g o w a ć ,  n i e  w o l n o  o- 
b i e c y w a ć ,  j e ż e l i  s i ę  n i e  m a  z a m i a ­
r u  d o t r z y m a ć !  Musimy sobie powiedzieć, 
że zrobimy, co się tylko da, aby złagodzić 
drożyznę.

Klęska drożyzny jest światowem zjaw i­
skiem, które przejawia się u nas z pewnem 
jeszcze zaostrzeniem.

Są pewne momenty tej plagi drożyźnianej, 
które okazują się nie do przełamania, które 
leżą poza nami i poza naszemi siłami, jak 
np. potanienie produkcyi złota, jak powstanie 
prądu ożywiającego spód społeczny i w yw o­
łującego wzrost potrzeb. Tego nie można co­
fnąć i dobrze jest, że wyłazi się z tego śre­
dniowiecznego błota, w  którem robotnik i 
chłop dotąd trwał.

Morał byłby tu nie na miejscu i od­
niósłby skutek wprost przeciwny. Nie można 
powiedzieć temu, kto już ma 3 poko je : mie­
szkaj teraz w  2 pokojach, zresztą już dro­
żyzna go i tak pędzi w tym kierunku: nie 
można powiedzieć temu, którego dzieci cho­
dzą już w  butach: teraz niech boso chodzą; 
nie można pow iedzieć: abonowałeś gazetę, 
kupowałeś książki, teraz nie abonuj i prze­
stań czytać. Na tem stanowisku nie możemy 
stanąć. Oczywiście nie możemy również nic 
wskórać, o ile na rynku naszym działają han­
dlowe, organizacyę światowe a ustawy nie 
kładą im żadnej tamy. Nikt nas winić nie 
będzie, że tylko wynajdujemy te przyczyny, 
a poradzić na nie nie możemy.

A le w  Austryi jest pewne plus tej drożyn 
zny, a w  Galicyi jeszcze w iększy plus. Mu­
simy w ięc przedewszystkiem zdać sobie spra­
wę, k t o  n a s  w y z y s k u j e .

Już p. wiceprezydent powiedział o w y s o ­
k i c h  c i a c h .  Są one kolebką, w  których 
narodził się prawdziwy w ielki kapitalizm w  
Austryi w  ciągu ostatniego dziesięciolecia.

Cła te, jak np. cło na żelazo, rozw inęły 
kapitalizm typu amerykańskiego, skartelowa- 
ny, który jest p a r excellence kapitałem ban­
kowym i posiada decydujący wpływ  w  pań­
stwie.

Na taki rozwój zorganizowanego kapitału 
nie byliśmy przygotowani, ani parlament, ani 
społeczeństwo. Jesteśmy wobec tego skarte- 
lowanego kapitału masą bezbronną, zupełnie 
n iezorganizowaną! Czemże są nasze komsu- 
my i ten Wasz konsum urzędn iczy; gdybym 
powiedział, jakie tam są obroty —  przyzna­
libyście, że to dziadostwo, które jeszcze 
przez długie lata nie będzie zdolne do walki 
ze zorganizowanym kapitałem. Im bardziej 
rozwijają się kartele —  tem trudniejsza jest 
pozycya konsumów; żeby na głow ie stanął, 
nie może konsum dać np. cukru ani o 1 halerza

tan ie j! (Potakiwania). Tosamo z bydłem ; —  
niech się p. Bialik nie cieszy, że staję po 
jego stronie (Wesołość), ale jeżeli bydło po­
drożeje, to i p. Bialik nie może taniej sprze­
dać mięsa; lecz ja jeszcze do p. Bialika 
wrócę (Wesołość).

W  Niemczech, w  Anglii konsumy posiadają 
już znaczną potęgę, mają własne piekarnie, 
młyny parowe, własne okręty —  i to jeszcze 
w  małym zakresie w  porównaniu z kapitali­
zmem. M y zaś pod względem zorganizowa­
nej walki z kapitałem najnowszego typu je ­
steśmy zupełnie bezbronni.

A  nadto, a u t o n o m i a ,  ta jedyna orga­
nizacya, jaka nam pozostała w  braku pań­
stwa własnego jest udziałem garści szczę­
śliwców, którzy drożyzny tak nie odczu­
wają, jak masa ludności.

Rozumiem, iż nawet inspektor kolei może 
krzyczeć, że złotym kołnierzem nie nakarmi 
się urzędnika, ale to przecie nie tosamo, co 
żyć za 50 złr. miesięcznie. Naturalnie, kto 
ma 100.000 K, a ujmą mu 50.000 k., ten krzy­
czy gwałtu, ale kto ma 100 kor., a ujmą mu 
50 kor., temu chyba powiesić się wypada!

Otóż siedzą w  tej radzie ludzie, którzy 
nie są wprawdzie milionerami —  jest tu ty l­
ko 4 czy 5 milionerów. (Wesołość) —  i ci 
nie są najwpływowsi. A le i ci, którzy nie są 
milionerami nie czują drożyzny tak, jak ma­
sa ubogiej ludności. Siedzą tu ludzie, nale­
żący do klasy średniej, którzy nie rozumieją 
ani wielkiego kapitału, ani nędzy. I nieszczę­
ście chce, że ta klasa jest wpływowa w  mia­
stach —  ta klasa, która się nazywa drobno­
mieszczaństwem. I ta klasa zabiera się do 
zwalczania drożyzny! Nikt ze skóry nie mo­
że wyleźć i dlatego panowie jesteście tem, 
czem was los stworzył. (Wesołość).

W  każdym razie jesteście bliżsi mnie niż 
konserwatystów i agraryuszów i dlatego zwra­
cam się do was: pomóżcie żyw iołow i miej­
skiemu dać prawo stanowienia o sobie!

Mówiąc o drożyżnie, przedewszystkiem po- 
winienbym mówić o reformie wyborczej, ale 
że ta sprawa jest w  komisyi, w ięc tu dziś 
o niej mówić nie będę.

Na wnioski przedłożone przez komisyę a- 
prowizacyjną zgadzam się, ale mi to zamało. 
Zgadzam się na zakupno z i e m n i a k ó w ,  
ale pytam się, ile tych ziemniaków ?

Można się znowu zblamować, jeżeli w  lu­
tym i marcu, gdy nasza piwnica miejska 
będzie pusta, ceny ziemniaków pójdą w  gó­
rę. W tedy ludzie powiedzą, że to było „ li­
zanie cukru przez szybę44. (Wesołość) „ut 
aliąuid fecisse vidantur“ . Konsumeya ziemnia­
ków  w  Krakowie wynosi 300.000 cetnarów; 
wobec tego gmina powinna sprowadzić przy­
najmniej 100.000 cetnarów.

Przy zakładaniu m l e c z a r n i  nie należy 
oglądać się na W ydział krajowy, bo zwleka 
się tylko sprawę; gmina może i powinna sa­
ma założyć mleczarnię.

Dlatego stawiam wnionek o wezwanie ko­
misyi aprowizacyjnej, żeby przedłożyła do 
miesiąca projekt założenia m l e c z a r n i  
miejskiej z wiosną 1912 r.

Wnoszę dalej, żeby przedłożyła projekt 
założenia miejskiej p i e k a r n i  i m ł y n a  
p a r o w e g o .

Jeżeli miasto Kraków przyczynia się do 
tego, żeby były banki i daje na założenie 
Banku przemysłowego 400.000 koron, jeżeli 
przystępuje do fabryki cementu i do centrali 
elektrycznej w  Sierszy —  to czemu nie mo­
że dać swoim mieszkańcom chleba?!

Piekarnia nie jest awanturniczą ideą. Mo­
żna ją wystawić na gruncie gminnym, bo p. 
prezydent przezornie kupił gruntów, ile tylko 
mógł, i nie sprzedał ani kawałeczka (W eso­
łość). Kto jeśli nie gmina ma założyć pie­
karnię? (Głos: Akcyjne towarzystwo!) Żeby 
z nas skórę zdzierało? Akcyjnem towarzy­
stwem była gazownia, był tramwaj, —  bar- 
dzośmy byli z tego zadowoleni? (Radca K le­
mensiewicz przerywa). Panie rejencie, i pan 
wtedy, gdy szło o to, co ważniejsze, czy 
ustawa, czy ciepły obiad —  oświadczyłeś się 
pan za talerzem ciepłej strawy (Wesołość), 
za pauzą południową przy wyborach; to jest 
galicyjska demokracya, ach, jak typow a !...

Stawiam dalej w n iosek : Rada miejska Co­
fa swa uchwałę, że mięso z poza Krakowa 
ma być poddano powtórnym oględzinom w 
w rzeźni miejskiej. Te powtórne oględziny 
uchwalono z finansowych względów wtedy, 
gdy rzeźnię zakładano. Że poza Krakowem 
weterynarze nic nie umieją —  ten powód 
zanadto nieszczery. Praktyka obecna wycho­
dzi na korzyść rzeźni miejskiej i rzeźników 
krakowskich. Dowodzą tego cy fry : na parę 
tysięcy sztuk było tylko 8 zarażonego by­
dła. A le i to nie ma żadnego znaczenia, bo 
dziś jeżeli 5 kilo mięsa z tegosamego bydła 
wolno przenieść do Krakowa, to to miasto

daje carte blanche każdemn, kto 5 kilo ku­
puje : truj s ię ! (Wesołość).

Każdy restaurator może kilku chłopców po­
słać po 5 kilo i w tedy w y  to mięso jeść bę­
dziecie! O swoje żołądki się panowie nie 
boicie, tylko o żołądek expresa... (Wesołość).

Z powodu szykanowania Piaszczan, przy­
wóz tańszego mięsa jest teraz mniejszy, niż 
w  r. 1906!

To nie polityka sanitarna, lecz polityka 
rzeźn ików !

Wnoszę dalej rezolucyę, żeby , komisya 
tramwajowa przedłożyła jeszcze w  r. 1911 
plany zbudowania lilij tramwajowych 1) do 
cmentarza, 2) do Łobzowa przez Nową wieś,
3) do Prądnika Czerwonego, 4) do Grzegó­
rzek, 5) do Zwierzyńca pod Salwatora. Zro­
biono z tramwaju taką masę tragicznych, 
hamletowych pytań, aby nic nie zrobić.

Wnoszę da le j: „w zyw a  się komisyę grun­
tową, żeby do końca roku przedłożyła plan 
parcelacyi gruntów pofortecznych44.

Dłużej już gmina nie powinna być cichą 
sojuszniczką lichwiarzy gruntowych. Czas już, 
żeby pod gradem zarzutów, które na p. pre­
zydenta w  prasie spadają, przyszedł p. pre­
zydent w  gronie swych fachowych urzędni­
ków  i powiedział, co zamierza zrobić. N ie 
można czekać, aż będzie krach mieszkanio­
w y  ! Na co istnieje gmina ? żeby pensye by­
ły ?  żeby asfaltować u lice? Poco przyłączy­
liście do W ielkiego Krakowa ludzi, którym 
nie daliście praw ? co im odpowiecie? w  i- 
mię czego polieya będzie do ludu strzelała? 
czy w  imię tego, że w y  tu siedzicie ?

To są rzeczy, których my mamy prawo żą­
dać! Chcemy wiedzieć, czy prawdą jest, że 
tu są radcy, którzy mają grunta o rosną­
cych cenach, a którzy mają w pływ  w  róż­
nych ciałach gm innych!

Stawiam dalej wniosek, żeby komisya 
przedłożyła do końca roka plan bndowy c e- 
g i e l n i  m i e j s k i e j ,  oraz wniesek:

„Rada uchwala utworzyć f u n d u s z  50.000 
k o r o n ,  c e l e m  p o p i e r a n i a  s t o w a ­
r z y s z e ń  w s p ó ł d z i e l c z y c h ,  szczegól­
nie k o n s u m ó w  dla niezamożnej ludności*.

Dalsza grupa moich wniosków obejmuje 
p e t y c y e  d o  r z ą d u :  l ) o  dopuszczenie 
mięsa zamorskiego, oraz z Serbii i Rosyi;
2) o zniesienie taryf kolejowych dla mleka 
i jarzyn, przywożonych do Krakowa; 3) o 
zniesienie akcyzy dia Krakowa; 4) by rząd 
wniósł ustawę kartelową z karą areBztn i 
grzyw ny na spiski kartelowe przeciw kon­
sumentom; 5) o rozpoczęcie bndowy dróg 
wodnych; 6) o dotacyę 54 milionów na fun­
dusz mieszkaniowy; 7) o porozumienie się 
z Węgrami w  sprawie za *  ieszenia czasowego 
ceł zbożowych i na paszę.

Wkońcu stawiam wnioski o przyznanie
1)  dyetarynszom magistratu zapomogi dro­
żyźnianej 30— 150 K wedle lat służby; 2) 
o podwyższenie dodatkn aktywalnego dla u- 
rzędników i słnżby miejskiej o 2 5 % ; 3) o 
uproszenie prezydenta, żeby dokonał nomi- 
nacyj w  randze X Ii i X I z poborami od 1 
maja b. r. Dotąd jest bowiem 15 praktykan­
tów i 10 asystentów niemianowanych!

Ostatni mój wniosek brzm i:
„Rada w zyw a sekcyę dobroczynności, by 

w  ciągu trzech miesięcy przedłożyła wnioski 
o założenie 12 ochronek w  Krakowie dla 
dzieci w  wieku szkolnym i pozaszkolnym44.

Daję panom sposobność głosować za moimi 
wnioskami. Są to wnioski konkretne i szcze­
gółowe, bo nie ch ®  demagogii, nie chcę rzu­
cania garścią piasku w  oczy głodnym !

D a ls z a  d y s k u s y a .
Prezydent dr L e o ,  żąda, żeby radca Da­

szyński wymienił tych radców miejskich, 
którzy mają grunta i wywierają w pływ  na 
politykę gminy.

Radca W  a s u n g imieniem klubu demo­
kratycznego protestuje przeciw  „tonow i44 po­
sła Daszyńskiego i oświadcza, że demokraci 
też chcą drożyznę usunąć.

Radca B u j w i d  napada na posła Daszyń­
skiego szeregiem obelg, posuwając się do te­
go, że zarzuca mu p r o w o k a t o r s t w o !

Poseł D a s z y ń s k i :  Pan jesteś zbyt ogra­
niczony, żeby się mieszać do tej dyskusyi!

Prezydent dr L e o  przywołuje posła Da­
szyńskiego do porządku.

Poseł D a s z y ń s k i :  Jeżeli on mnie za­
rzuca prowokatorstwo, to jest to zbyt głu­
p ie!

Po przemówieniach pp. W a j d y ,  Juliana 
N o w a k a  i R o m a n o w s k i e g o  p. K o n o ­
p i ń s k i  zarzucił posłowi Daszyńskiemu, że 
mówiąc o spekulantach gruntowych w  Ra­
dzie miejskiej podniósł zarzut ogólnikowy, 
a tu idzie o honor Rady.

Na tem prezydent odroczył dalszą dysku­
syę do poniedziałku.

Poseł D a s z y ń s k i  w  sprostowaniu fak-
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tycznem stwierdził, że na 84 radców miej­
skich 48 posiada domy i grunta i że radcy 
Misiorowski i Stachowski w  krytycznym cza­
sie kupowali grunta. Śmiesznem jest pytanie: 
„Mama, was ist Lieutenant?* —  „kto bu­
duje wielkie kamienice ? “ Możecie mnie tra­
ktować obelgami, ale faktu nie zakry jecie ! 
Zarzut prowokatorstwa jest tak niski i głu­
pi, że przed nim się nie bronię. A le jeżeli 
panów prowokuje to, że przedłożyłem 12 
wniosków, to jestem spokojny o sąd opinii 
publicznej, co lepsze: czy te wnioski, czy 
budowanie kam ienic!

P. B u j w i d  oświadcza, że za prowokację 
uważa nazywanie spekulantami uczciwych 
obywateli...

Poseł D a s z y ń s k i :  Łnpiskórów czynszo­
wych 1 Pan tak ie jesteś kamiemcznikiem i 
obszarnikiem na koszt rządni

Prezydent dr L e o :  Uważam ten epizod 
za załatwiony.

Poseł D a s z y ń s k i :  Strawne macie pano 
w ie żołądki!

Posiedzenie zakończyło się o godz. 9x/2 
wieczór.

Wojna nieunikniona!
(Telegramy z 29 września).

Ultim atum  w łosk ie .
Rzym. Minister spraw zagranicznych San 

Giuliano w  nocy 26 na 27 b. m. wysłał do 
przedstawiciela włoskiego w Konstantynopolu 
dra Martino następującą depeszę, o której 
treści zawiadomiono także przedstawiciela 
tureckiego w  Rzymie.

Przez wiele lat rząd włoski zawsze pod­
kreślał przed Pertą konieczność uporządko 
wania zaniedbanych stosunków w  Tripolisie 
i Cyrenajce, gdyż obszary te powinny ueze 
stniczyć w  takich samych postępach, jakie 
już w  innych częściach A fryk i północnej zo 
stały urzeczywistnione. Taka zmiana, którą 
narzucają ogólne postulaty cywilizacyi, ma 
dla Włoch znaczenie żywotne i pierwszo­
rzędne z powodu małej odległości tych kra­
jów  od wybrzeża włoskiego. Mimo, że rząd 
włoski zawsze, a zwłaszcza w  ostatnich cza 
sach był wobec rządn tureckiego w  rozmai­
tych sprawach lojalnym, mimo umiarkowa­
nia i cierpliwości, których rząd włoski da­
wał dowody, nietylko jego zamiary co do 
Tripolisn zostały przez rząd cesarski niezro­
zumiane, lecz, co gorsza, w s z e l k i e p r z e d -  
s i ę w z i ę c i a  W ł o c h  w t y c h  o b s z a ­
r a c h  n a p o t y k a ł y  n a  s y s t e m a t y c z ­
ny ,  z a c i ę t y ,  a n i e u z a s a d n i o n y  o 
pó r .  Dawszy w  ten sposób dowody trwałej 
wrogości przeciw prawowitemu postępowaniu 
Włoch w  Tripolisie i Cyrenajce, rząd cesar­
ski w  ostatnim czaBie przez „demarehe* za 
proponował rządowi włoskiemu takie poro­
zumienie, iż  oświadczył gotowość przyznania 
wszelkich gospodarczych ustępstw, dających 
się pogodzić z godnością i wyższym i inte 
ressmi Turcyi. R z ą d  w ł o s k i  s ą d z i  j e  
d n a k ż e ,  ż e  n i e  m o ż e  j u ż  w  t e j  
c h w i l i  w d a w a ć  s i ę  w  t a k i e  p e r t r a -  
k t a c y  e, których bezskuteczność wykazały 
już minione doświadczenia, a które dalekie 
są od tego, by dawały gwaraneye na przy­
szłość, a owszem mogą tylko stworzyć trwałą 
podstawę do starć i konfliktów.

Z drugiej strony sprawozdania, jakie na 
deBzły do rządn włoskiego od agentów kon­
sularnych w  Tripolisie i Cyrenajce, przedsta­
wiają s y t u a c y ę  jako n a d e r  g r o ź n ą  z 
p o w o d a  a g i t a c y  i, p r o w a d z o n e j  t a m
p r z e c i w  W ł o c h o m ,  widocznie przez o 
ficerów i inne organy włads. Agitacja  ta 
jeBt bezpośrednio niebezpieczną nietylko dla 
włoskich poddanych, lecz także dla obco­
krajowców każdej narodowości, którzy słu­
sznie są wzburzeni i zaniepokojeni o swoje 
bezpieczeństwo i zaczęli natychmiast opu­
szczać Tripolis i przenosić się na okręty.

P r z y b y c i e  t r a n s p o r t ó w  w o j s k o ­
w y c h  d o  T r i p o l i s  —  zarządzenie, na 
którego poważne następstwa rząd włoski już 
poprzednio zwrócił uwagę rządu otomańskio 
go —  p r z y c z y n i a  s i ę  o b e c n i e  do  
z a o s t r z e n i a  s y t u a c y i  i nakłada na 
rząd włoski wyraźny i bezwarunkowy obo­
wiązek przeciwdziałania niebezpieczeństwom 
stąd wynikającym.

Ponieważ więc obecnie rząd włoski widzi 
się zmuszonym dbać o ochronę godności 
swojej i swoich interesów, postanowił p r z y ­
s t ą p i ć  d o  o k u p a e y i w o j s k o w e j T r i -  
p o l i s u  i Cyrennjki.

To jest jedyne rozwiązanie, na które W ło­
chy zgodzić się mogą, ponieważ rząd włoski 
spodziewa się, że rząd otomański wyda od 
powiędnie rozkazy, a b y  to  z a r z ą d z e n i e

z e  s t r o n y  o b e c n y c h  p r z e d s t a w i ­
c i e l i  T u r c y i  n i e  n a p o t k a ł o  na  ż a 
d e n  o p ó r  i by dalsze zarządzenia, które 
będą konieesnem następstwem tamtego, mo 
gly być bez trudności przeprowadzone. Aby 
zaś wynikający stąd stan rzeczy definitywnie 
uregulować, będzie potrzeba dalszych umów 
między oba rsądami.

Ambasada królewska w  Konstantynopolu 
otrzymała polecenie, by zażądała od rządu 
otomańBkiego natychmiastowej odpowiedzi w 
tej sprawie w  c i ą g u  24 g o d z i n  od ter­
minu wręczenia tego aktu Porcie ; w p r z e  
c i w n y m  r a z i e  r s ą d  w ł o s k i  b ę d z i e  
s i ę  w i d z i a ł  z n i e w o l o n y m  p r s y s t ą  
p i ć  d o  b e z p o ś r e d n i e g o  p r z e p r o w a ­
d z e n i a  z a r z ą d z e ń ,  m a j ą c y c h  na 
c e l u  z a p e w n i e n i e  o k u p a c j i .

Zechce pas dodać, że odpowiedź Porty 
w  w yż wymienionym terminie 24 godzin ma 
nam być podaną do wiadomości również za 
pośrednictwem ambasady tureckiej w Rzymie.

Dr San Giuliano.
Konstantynopol. W c z o r a j  o g o d z ,  2 

p o  p o ł u d n i u  z j a w i ł  s i ę  p r z e d s t a ­
w i c i e l  W ł o c h  u P o r t y  i wręczył w iel­
kiemu wezyrowi ultimatum, które zapowiada 
zamiar Włoch obsadzenia Tripolisn i Beng 
hazi, żądając natychmiastowego opróżnienia 
tego terytoryum przez wojska tureckie i od 
powiedzi Porty w 24 godzinach. W ielki we­
zyr z zaniepokojeniem przyjął „ultimatum* 
i udał się natychmiast do pałącu, gdzie od­
będzie się Rada ministrów.

Odpowiedź Tarcyi.
Konstantynopol. Rada miaisteryalna zajmo­

wała się wczoraj przygotowaniem odpowie 
dzi na „ u l t i m a t u m *  w ł o s k i e .  Jak sły­
chać, odpowiedź Porty opiewa, i e  T u r c y  a 
g o t o w ą j e s t  u w z g l ę d n i ć  g o s p o d a r  
c z e  i n t e r e s y  W ł o c h  w  T r i p o l i s i e ,  
j e d n a k ż e  nlo przyjmuje Okupacyl.

P o r t a  ma  t a k ż e  z a a p e l o w a ć  do  
l o j a l n o ś c i  W ł o c h  i i n n y c h  p a ń s t w .

Salonlka. Centralny „Kom itet jedności i po­
stępu* wydał proklamacyę do wszystkich se 
kcyj, w  której wskazuje, że sprawa tripoli 
tańska wzięła w  ostatnich dniach poważny 
obrót dla godności narodu. Nie można jeszcze 
uwierzyć, aby W łochy zamierzały tak sira- 
ssny zamach na nietykalność tureckiego te 
rytoryum. Gdybyśmy jednakże stanęli wobec 
tej ewentualności, to jesteśmy przekonani, ż® 
naród jeszcze raz da dowód swej żywotności 
i nie odda się rezygnacyi, lecz cały będzie 
współpracował nad z a ż e g n a n i e m  n i e  
b e z p i e c z e ń s t w a /  Do obecnej chwili 
niema jeszcze m iędzy Włochami a Turcją  
żadnego konfliktu, któryby naruszał prawa 
międzynarodowe. N a l e ż y  w i ę c  u n i k a ć  
w s z y s t k i e g o ,  c o b y  m o g ł o  d a ć  p o ­
w ó d  W ł o c h o m  d o i n t e r w e n c y i .  Za 
stosowanie bojkotu lub ataki na włoskich 
poddanych mogłyby tylko przyspieszyć po 
dobną interwencyę. Mimo, że komitet nie 
zna wszystkich kroków Porty w  sprawie Tri 
polisa, to przecież liczy na solidarność wszy­
stkich członków narodu, oraz, ie  zdecydo 
wani są oni bronić sławy narodu otoman 
skiego. Komitet ufa patryotyzmowi narodu 
i oczekuje od lojalności wielkich mocarstw, 
że sprzeciwią się tym atakom zwróconym 
przeciw narodowi i konstytucyi.

Konstantynopol. O wyniku rady m inistrów, 
która trwała do północy, uic autentyczne­
go  nie w iadom o. Cała prasa okazuje naj­
w yższe oburzenie z powodu postępowania 
W łoch. „Tan in * oświadcza, że Turcya  dla 
swej obrony w ypow ie  w ojnę i w szelkim i 
środkam i pomści się na W łoszech. „Jenui 
G azeta* oznacza postąpienie W łoch  jako 
rabunek polityczny. —  W łochy pom inęły 
w szelk ie uczucie ludzkości.

P rzy jęc ie  ultimatum b y łob y  klęską dla 
egzystencyi Turcyi. „A łem dar* krytyku je 
stanowisko rządu, w  m iejsce k tórego mu­
si przyjść rząd zdoln iejszy. „Sabbah* pod­
nosi bezpodstawność postępowania w łosk ie­
go. W łoch y  bez żadnego zajścia w ręczy ły  
ultimatum. Dziennik podkreśla konieczność 
jednolitego postępowania O tom anów dla o- 
brony ojczyzny.

Odessa. (Pet. ag. tel.) Turecki ambasa­
dor w  Petersburgu, Turkhan-basza nagle 
zm ienił kierunek podróży i —  jak  s ły­
chać —  w yjecha ł do W iednia.

Włochy a państwa bałkańskie.
Rzym. Agencja  Sbfaniego donosi: Minister 

spraw zagranicznych San Guliano wystosował 
dnia 26 września depeszę do poselstw wło­
skich w Atenach, Belgradzie, Cetynii, Sofii 
i Bukareszcie, oraz do konsulatów włoskich 
w  Saloniee, Adryanopolu, Janinie, Yalonie,

Skoplia, Prizrent, Skutari w  Albanii, Mona­
styrze, Canei i Durazzo, która opiewa jak 
następuje:

Stały opór, przeciwstawiany przez Turcyę 
wszelkiej uprawnionej działalności gospodar­
czej Włoch w Tripolisie i na Cyrynajc© i nie 
bezpieczeństwo, na jaki® nasi współrodacy 
w tych prowincjach są narażeni, mate Jada 
chwilę zmusić rząd włoski do chwycenia się 
poważnych sarsądaeń, które m o g ą  d a ć  po  
w ó d  d o  k o n f l i k t u  m i ę d z y  W ł o c h a  
mi  a T u r c j ą .  Rząd królewski zdecydowa­
nym jest rozwiązać sprawę tripal:tamką zgo 
dnie z interesami i godnością Włoch.

Jakiekolwiek jednakże będą te środki, które 
mają być zastosowane dia osiągnięcia wapo 
utajanego celu, podstawą polityki rządu jest 
i pozo stenie a t r z y m a n i ©  t e r y t o r y a l  
a e g o  „ s t a t u s  q u o “ na  p ó ł w y s p i e  
B a ł k a ń s k i m  i k o n s o l i d a c y a T u r c y i  
e u r o p e j s k i e j .  Stosownie do tego nietylko, 
że nie mamy zamiaru dodawać otuchy jakie 
muholwiek ruchowi na półwyspie Bałkańskim 
przeciw Turcyi, lees przeciwnie j e s t e ś m y  
s t a n o w c z o  z d e c y d o w a n i  p o d w o i ć  
n a s z e  u s i ł o w a n i a ,  a b y  z w ł a s z c z a  
w t e j  c h w i l i  z & p o b i e d z  n a s t ą p i ę  
n i u p o d‘o b n y c h w y d a r z e ń .  Jest rzeeią  
konieczną, aby tego rodzaju nadzieje, czy też 
śluzye, gdyby takie powstać miały, zostały 
natychmiast rozprószone. Bedzie rzeczą pana 
zastosować pańskie zachowanie Bię i ton do 
t.;go ostatecznego celu polityki rządu królew 
skiego, skoro tylko nadarzy się do tego spo­
sobność.

K rok i w ojenne W łoch.
Paryż. W ed łu g  nadeszłych tu w iadom o­

ści, dwie włoskie dywlzye pancerne k r ą ż ą  
p o  w o d a c h  t r y p o l i t a ń s k i c h .  Skła­
dają się one z  8 okrętów liniowych, oraz 
o d p o w i e d n i e j  l i c z b y  t o r p e d o w ­
c ó w  i r o z b i j a c z y  t o r p e d o w c ó w .

O k r ę t y  w o j e n n e  e s k o r t u j ą  w i e l ­
k ą  f l o t ę  t r a n s p o r t o w ą ,  n a  k t ó r e j  
z n a j d u j e  s i ę  30 do 40.000 wojska. Nad 
to krążowniki w łosk ie strzegą w yb rzeży  
try  polita ńskich, aby p r z e s z k o d z i ć  
w s z e l k i m  d o w o z o m  z e  s t r o n y  
T u r c y i .

W yd a je  się wykluczonem , aby T u r c y a  
w y s ł a ł a  f l o t ę  d o  T r i  p o l i s  u, bo w  
Konstantynopolu dobrze w iedzą, że flo ta  
turecka nie m ogłaby się ostać w obec flo ty  
włoskiej.

Londyn. W ł o s k i  k o r p u s  e k s p e d y ­
c y j n y  d o  T r i p o l i s u  l i c z y  40.000  
ludzi.

Dalszych 150.000 jest już pod broń powo­
łanych. 

Tripolis. W czoraj w idziano stąd 10 wło 
sklch okrętów wojennych.

Londyn. Oczekują tu z w ielk iem  naprę­
żen iem  w iadom ości z Tripolisu. D a l s z e  
p r z e w l e k a n i e  u w a ż a j ą  w o b e c  u l ­
t i m a t u m  z a  w y k l u c z o n e .  Dzienniki 
tw ierdzą, że n i e m a  j u ż  ż a d n e j  n a ­
d z i e i  p o k o j o w e g o  z a ł a t w i e n i a  
s p r a w y .

Londyn. „D a ily  Telegraph * donosi, że tu­
reckie m inisterstwo spraw zagranicznych 
zw rócić się ma do A n g lii z prośbą, aby p o- 
z w o l i ł a n a p r z e m a r s z w o j s k  p r z e z  
E g i p t .  Bardzo wątpliwem  jest, czy  Ang lia  
się na to zgodzi.

S ity  t u r e c k ie  w  T ry p o t is .

Londyn. „M orn ing Post* donosi, że lic z ­
ba wojsk tureckich w ynosi 20.000 ludzi do- 
b r z e  u z b r o j o n y c h  i d o b r z e  w y ­
ć w i c z o n y c h .

Turecki parow iec „D erna* przew iózł w ię­
ksze zapasy broni i am unicji, n iż to po­
czątkow o sądzono. R ząd  w łoski zdaje się 
um yślnie kazał ten okręt przepuścić, aby 
m ieć jeszcze jeden  casus belli.

W  Trypo lis ie  panuje spokój, jednak Eu­
ropejczycy  i m iejscow i żydzi masami opu­
szczają miasto. W e  w torek  w yjechało  307 
osób do Tunisu, w czoraj 150 do M alty. 200 
W łochów  przepędziło  noc na w łoskim  pa­
rowcu, k tóry pozostał w  porcie. Biura filii 
„Barica di Rom a* są zamknięte. P raw ie 
wszystk ie m agazyny i kan tory rów nież 
zamknięte. Inw entarze i księgi handlowe 
zdeponowano w  konsulatach. Obaw iają się, 
że Beduini skorzystają z paniki, aby splon- 
drować miasto.

W r a ż e n ie  w  T u r c y i .
Konstantynopol. W iadom ość o wręczeniu 

ultimatum w yw o ła ła  w  Stambule w ielk ie 
zaniepokojenie. Na g i e ł d z i e  przyszło  do 
form alnej p a n i k i .

Konstantynopol. Około 80 deputowanych 
obradow ało nad sprawą konieczności zw o ­
łania parlamentu. W yrażono  życzen ie, aby

parlament został jak  najszybciej zw ołany 
i życzen ie to  zakom unikowano radzie m i­
nistrów.

Stracenie Bagrowa.
Ponieważ Bagrow się zrzekł skargi kasa­

cyjnej, wobec tego wyrok został zatwier­
dzony w  24 godzinach po ogłoszeniu i na­
tychmiast oddany do wykonania. Stracenie 
zostało jednak odłożone na dobę, gdyż nie 
jeet przyjęłam urządzać stracenia w  noc n ie­
dzielną.

Od wieczora rozpoczęły się przygotowania. 
Szubienica została postawiona na Łysej Gó­
rze, Kat się znalazł pośród katorżników wię 
zienia Łukojanowskiego i postawił warunek, 
by jego przeniesiono do innego więzienia — 
z obawy przed innymi katorżnikami.

Przylegająca do Łysej Góry miejscowość 
było starannie oglądnięta przez policyę i 
otoczona kozakami i piechotą. Wszystkie 
osoby ofieyalne zgromadziły się o godzinie 
1 w  nocy w jednym s cyrkułów policyjnych, 
a o godz. 1ł/2 wyjechały na miejsce strace­
nia. Byli między innymi policmajster, dwaj 
jego pomocnicy, 5 komisarzy, kupa policjan­
tów i rewirowych, pomocnik prokuratora, 
lekarz i rabin.

Przybyła również d e l e g a e y a  c z a r n o ­
s e c i ń c ó w ,  złożona z 30 osób, z Sawienką 
na czele; przybyli, by się przekonać, że 
istotnie Bagrow zostanie stracony.

Dwaj policyanci wyprowadzili Bagrowa i  
więziennej karety, trzymając pod ręce. Ba­
grow był bez kajdan. Pomocnik prokuratora, 
pokazując palcem na Bagrowa, zapytał czar­
nosecinną deiegacyę:

—  No, panowie, poznajcie, czy to jest on?
W  odpowiedzi „rzeczoznawcy* krzyknęli:
—  Tak jeat! On! Przecież w  teatrze po­

rządnie go nabiliśmy. W  tym samym fraku, 
co w  teatrze.

Pomocnik sekretarza głośno odczytał w y­
rok, który został przez Bagrowa wysłuchany 
w spokoju

Pomocnik prokuratora zapytał Bagrowa, 
czy nie chee rozmówić się z rabinem.

—  Chcę, lecz w  nieobecności policyi.
—  To jest niemożliwe!
—  W  takim rasie panowie mogą zaczyuać.
Bagrowowi związano ręce w  tył i przy­

prowadzono go przy świetle pochodni ku szu­
bienicy. Kat narzucił całun. Już pod całunem 
Bagrow zapytał:

— Może głowę wyżej podnieść?
Podprowadzono go do ławki i pokazano,

jak ma wstąpić. Kat narzucił stryczek i w y­
trącił ławkę.

Bagrow zawisł.
Przeczekano przepisane przez „prawo* 15 

minut. Z tłumu czarnosecińców rozległ się
glos:

—  No teraz więcej strzelać nie będzie!
Po upły wie kwadransa kat zdjął trupa, a

lekarz skonstatował śm erć. Trapa położono 
do wykopanego dała, pokryto deskami i za­
sypano. O godzinie 3 w  nocy wstrętny akt 
urzędowego mordu zoBtał zakończony.

Czaraosecińey, opuszczając Łysą Górę, za­
brali ze sobą po kawałku gtryczka. Zacho­
wywali się podczas stracenia, jak konstatuje 
„R iecz*, wstrętnie...

* * *
J e s z c z e  o  p a u s la w ls ty c z n y m  p o l ic z k u ,  
w y m ie r z o n y m  „ n a r o d o w e j "  p r a s i e  p o l ­

s k i e j .
Nasza notatka o dzikim wybryku szału 

panslawistyezuege prezesa „wszeefaslowiań- 
skiego związku dziennikarzy* wywołała na 
rszia dwa głosy protestu dzienników poi 
skich. „Nowa Reforma* pisze w  numerze 
wtorkowym, w  artykuliku, zstytułc-węnym 
„Zbyteczny (!) telegram kondolencyjny*:

„Ponieważ do „W szachalow iańsk iego Zw ią  
zbu dziennikarzy* należy także polskie dzien­
nikarstwo, reprezentowane tamże korpora­
cyjnie przez „Towarzystwo dziennikarzy pol­
skich we Lw ow ie*, przeto zaznaczyć jest 
obowiązkiem, źe przewodniczący, p. Hole 
czek, wysyłając powyższą depeszę, działał 
bsz porozumienia się z „Tow . dziennikarzy 
polskich* i z Polakami wogóie.

Fakt powyższy stwierdza, i e  od chwili, 
gdy dawny „Zw iązek dziennikarzy słowian- 
skich* przemienił się na „Wszachslowiański 
związek dziennikarzy* —  przewaga idei 
wszpchslowiańskiej w duchu rosyjskim ciąży 
tak eilnia na działaniu „Zw iązku*, i i  uczu­
cia polskie na każdym kroku podporządko­
wane bywają polityce czołobitności wobee 
Rosyi. W  tych warunkach istotnie reprezsn 
taeya polska w „Wszeclułowisńskim związku 
dziennikarzy* powinua poważnie się zasta-
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nowić, czy wypada jej w  dalszym ciągu słu­
żyć za narzędzie czeskim panslawistom, bi­
jącym służalcze pokłony przed wszystkiem, 
co rosyjskie*.

„Kuryer lwowski* przemawia daleko ener­
giczniej. Stwierdziwszy, i e  w  zarządzie owago 
„zw iązku* zasiada d w ó c h  p o l s k i c h  
d z i e n n i k a r z y ,  demokratyczny dziennik 
lwowski pisze: „WssechBłowiański związek 
prasy wymierza policzek naBiym uczuciom 
narodowym i żąda urabiania opinii na ko 
rzyść caratu. Tych prowokacyj za dużo się 
naraz złożyło, aby je można ścierpieć. By­
łoby wstydem i hańbą, aby ci członkowie 
polscy, którzy dotąd zasiadają w  wszechsło- 
wiańskim związku, nie wyciągnęli z t«go  jak 
najostrzejszych konsekwencyj.

Za dużo prowokacyi i za dużo upokorzenia 
doznajemy od naszych „braoi Słowian*, któ 
rzy się niestety nie liczą ani z  naszemi uczu 
ciami, ani interesami narodowymi...

Czas najwyższy kres temu położyć, aby 
nas nie wzywano do składania wieńców na 
mogiłach carskich katów, aby nas nie wsy 
wano do obrony caratn. Czas przeprowadzić 
rew izyę stosunku do braci Słowian dziennika 
rzy, bo, jak Bię okazuje, im jest bliższy ca­
rat, niż nasze dążenia i nasze uczncia.

Csas także przystąpić do uregulowania sto 
snnku do panslawizmu na całej iinii, aby roz 
maici reporterzy policyjni nie reprezentowali 
„narodu polskiego* na rozmaitych zjazdach, 
które się kończą karcsemnemi burdami.

Sądzimy, źe zachowanie dobrego imienia 
polikiego dziennikarstwa wobec świata nie 
będzie obojętne dis Związku dziennikarzy, 
bo trndno dopuścić do tego, aby za granicą 
dziennikarz polski ustalał się jako synonim 
pieczeniarza.

Dotychczasowa bierność naszych organisa 
cyj dziennikarskich rozzuchwala tylko roz 
maite osobniki, które nas narażają na wstyd 
i hańbę wobec obcych. Obce dziennikarstwo 
nas potem lekceważy i ufając w nasze leni 
stwo i bierność —  gotnje nam takie niespo­
dzianki, jak p. Holeczek.

Czas najwyższy wyklarować Hasz stosunek 
do wszystkich kwesty], bo inaczej będziemy 
musieli ustawiczuie rumienić się ze wstydu 
z powoda tego, co nam „sw oi* i obcy na tle 
rozmaitych „sym patyj* gotują.*

Wartoby napiętnować publicznie tych poi 
skich dziennikarzy, którzy dotychczas nie 
zmusili „sw ego* prezesa do oświadczenia, że 
wysiał ów  telegram nikczemny bez porom  
mienia się z nimi. A  zresztą, może się oni 
z nim solidaryzują?

Z sali sądowej.
Kraków, 29 września.

Agitator zabójcą.
Wczoraj w  dalszym ciągu przesłuchano na­

stępujących świadków:
Świadek Isak K ó n i g s b e r g ,  szynksrz z 

Wieliczki, opowiada, jak u niego zrobił awan 
turę Tatara.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Czy Tatara był p i­
jany?

Ś w i a d e k :  Nie.
P r o k u r a t o r :  W iele n pana wypił p iw ?
Ś w i a d e k :  3— 4 szklanek. (Poruszeaie na 

ławie przysięgłych).
Na kilkakrotne zapytania dra Fitihlinga 

świadek obstaje przy tem, że Tatara nie był 
pijany.

Świadek Józef W ó j c i k ,  zaprzysiężony, 
opowiada, jak pili razem w  szynku. B.tki 
jednak w  karczmie nie widział, bo wyszedł; 
dopiero na ulicy widział, jak Tatara z nożem 
gonił za Piwkiem.

P r  z e  w .: Czy Tatara był pijany?
Ś w i a d e k :  Nie.
Świadek Karol G l a c ,  zaprzysiężony, opo­

wiada o całem zajścia.
P r z e  w.: Czy widzi&ł pan nóż u Tatary?
Ś w i a d e k :  Gdy Piwek leżał na wozie, 

to jeszcze wtedy Tatara miał nóż o t w a r t y  
w  ręce.

Ś wiadek Marya G a s i ń s k a, zaprzysiężona, 
zeznaje, jak w swoim ogrodzie przytrzymała Ta 
tarę, który powiedział jej, że musi Piwka 
zabić. W tedy przystąpił jakiś człowiek do 
niego i rzekł: Józef o, czy mu darujesz? 
W tedy Tatara wyrwał się i rzucił na Piwka.

Świadek K o l a s o  w a, zaprzysiężona, ze- 
zoaje, jak widziała Taiarę goniącego z no 
żem za Piwkiem. Gdy świadek chciał napo 
koić Tatarę, ten rzekł: Muszę c?ę psiakrew 
zabić. Gdy Piwek był ciężko ranny, to wtedy 
jeszcze chciał go ugodrie Tatara.

P r  z e  w .: Czy Tatara był pijany?
Ś w i a d e k :  Nie.
Przesłuchano cały szereg świadków dla 

stwierdzenia pijaństwa oskarżonego, który 
stale pcdczes procesu zapewniał, że nic z 
tego dnia nie pamięta, tylko, że był przed 
godziną 9 rano w Radzie powiatowej w W ie 
liczce i te  potem „opiewał* w  szynku, iż 
p. Szczepański jest ludzki i „chłopski® i że

trzeba go wybrać na posła. Co po tej mowie 
było, oskarżony nie pamięta, bo wypił 
przeszło 20 dużych piw do 3 godziny po 
połńdniu.

I*o przemówieniu prokuratora dra S o z  a ń 
s k i  e g  o, który wskazał na opłakane poło­
żenie rodziców zabitego, przemówił imieniem 
poszkodowanych dr H e s k l .  Jeżeli zabójca 
w  obecności żandarma przechwalał się, że 
jest agitatorem Szczepańskiego, to widocznie 
mniemał nierozsądnie, iż to będzie dla niego 
najlepszą wymówką i obroną. Jest to chara­
kterystyczne dla sposobu myślenia tego 
„męża zaufania* starostwa. Otwiera to oczy 
na straazue moralne zdziczenie ludzi, którzy 
u ńas przy wyborach są „czynni*.

Obrońca dr F r  uh  l i n g  prosi o potwier- 
dzeaie pytania o pijaństwie. Oskarżony jest 
właścicielem 29 morgów, był ftlhrerem pryy 
artyleryi, dzierżawi polowanie we wszystkich 
gminach koło Wieliczki. Nie podoba on się 
„Naprzodowi*, atoli sędziowie kierować się 
powinni współczuciem.

Przysięgli potwierdzili pytanie o zabójstwie 
12 głosami, a 8 głosami wykluczyli pijań 
stwo. W yrok opiewał na t r z y  l a t a  c i ę ż ­
k i e g o  w i ę z i e n i a .  Oskarżonego, który 
zgłosił zażalenie nieważności, zamknięto do 
aresztu śledczego z obawy ucieczki.

Proces  d ra  Sein fe lda.
Kraków, 28 września. 

S p o w ie d ź  d r a  S e in f e ld a .
W  dalszym ciągu dr S e i n f e l d  zezna­

w ał:
Od 16 lat zapanowała nademną namiętność 

do gry w karty. Przyznaję to ze skruchą,. 
Mając lat 30, kandydowałem do parlamentu 
i zostałem wybrany, ale komisya ogłosiła 
inny wynik. W tedy po raz pierwszy poje 
cbalem do Monte Carlo, gdzie, mając 2000 K, 
wygrałem kilkanaście tysięcy, które potem 
przegrałem.

Potem był działaczem politycznym, a 
oszołomiony niepowodzeniem, tak dał się 
osiodłać namiętności, że całe życie rozdzielił 
międssy pracę w  kaacelaryi a grę nie dla zy ­
sku. Grał i dostał się w  ręce pewnej je ­
dnostki w  Krakowie, do której w  przeciągu 
kilku tygodni przegrał w  towarzystwie w y­
bitnych ludzi przeszło 200 000 K  w gotówce 
i znaczną kwotę w  wekslach. W tedy poży­
czył a Mossakowskiego 160.000 K.

Grałem potem dalej, pożyczałem, brnąłem, 
a gdy weksle były płatne, poradził mi ktoś, 
abym weksli z kart nie płacił. Gdy wysłan­
nik tego pana przedłożył mi weksle na
20.000 złr., podarłem je. Chciałem wówczas 
zerwać % gildą karciarską, ale dr S t a n i ­
s z e w s k i  j a k o  r z e c z n i k  t e g o  p a n a  
s k ł o n i ł  m n i e  d o  z a p ł a c e n i a  t y c b  
w e k s l i ;  Płaciłem ogromne procenta i mógł 
bym przedstawić rachunki kapitalistów, ale 
tego nie zrobię, mimo że były to procenta 
lichwiarskie. Płaciłem długi karciarskie, a iu 
dzie wiedząc, że płacę te długi, grali ze mną 
na kredyt. Mając 2 — 3000 K, przegrywałem 
20 -  30 000 K i musiałem płacić je  z niewy­
brednych źródeł.

W  r. 1901 pojechałem do brata o ratunek. 
Niestety on, htóremn wyrządziłem najwię 
kszą krzywdę, dał mi wszystko, co miał, na­
wet poaag swej żony. Dał mi wtedy 280 000 K, 
które zahipotekowałem na mych grantach, ale 
dotąd ani centa procentu mu nie zapłaciłem. 
Ożeniłem się w r. 1905, wziąłem znaczny 
posag, którego nie ubezpieczyłem na bipo 
tece. Już wtedy zalegała pretensya Fritscha, 
którą powinienem był z posagu zapłacić, 
ale —  grałem dalej i wkrótce i posag prze 
grałem. Żona dowiedziała się, że gram. Prze 
stałem grać i zabrałem się energicznie do 
pracy zawodowej. Dzięki moim stosunkom 
przeprowadziłem w  ciągu 5 lat kilka ogro 
innych spraw, ale byłem znown tak słaby, 
że grałem i grałem. Przysięgałem na grobie 
ojca, że nie będę gra ł; żona pilnowała mnie, 
abym wieczorem nie wychodził, a ja nad ra 
nem wykradałem się z domu i szedłem grać, 
a zawsze byłam ofiarą. Wyjeżdżałem niby 
za interesami, ale zachodziłem d o  M o n t e  
C a r l o  w  K r a k o w i e  i grałem po kilka 
dni z rzędu, Mógłbym powołać poważne oso­
bistości, która odradzały mi granie, a ja da­
lej grałem zawsze tak, że wszyscy naokoło 
mnie wygrywali.

Fakt ten mojej gry był notoryjny; zruj 
nował mnie i zniszczył moją rodzinę. Miałem 
nadzieję, źe straszny mój los innych opa 
mięta i przestaną grać Myślałam sobie, że 
fatum, któremu ja uległem, niech będzie 
przestrogą d la  m y c h  k o l e g ó w ,  w y s o  
k i c h  u r z ę d n i k ó w  i p o w a ż n y c h  
o b y w a t e l i ,  k t ó r z y  o p a n o w a n i  są  
t ą  s a m ą  n a m i ę t n o ś c i ą .  Grają dalej, a 
d y r e k e y a  p o l i c y i ,  k t ó r a  o t e m  w i e ,  
n i e  w k r a c z a .  (Przewodniczący przerywa). 
Już z grona ty ca graczy jeden oficer zakoń­
czył samobójstwem, a jeden wysoki urzędnik 
uciekł Nie zarzucam mym wsj.óigraczom złej |

woli; mieli oni większe szczęście, a nawet 
ostrzegali mnie.

Wkońcu zastrzegł się przeciw temu, żeby 
wymieniano kogokolwiek z graczy i podnosi, 
że wezwanie, ogłoszone w  gazetach przez 
zarządcę masy, nie wyszło z jego inieyatywy.

F a k t  F r l t s c b a .
Po przerwie przystąpiono do dalszego prze 

słuchania oskarżonego.
Dr S e i n f e l d  podaje, że od 1896 r. za 

csął zastępować p. Fritscha, z którym współ 
nie założył „bank zw iązkow y*. W  r. 1902 
zaczął się interes o hotel Drezdeński. Na 
moją radę p. Fritsch zdecydował się hotel 
kupić. Na pierwszej licytacyi w  czerwcu 1903 
byłem jako asystent Fritscha.

P r z e w . : Dlaczego p. Fritsch nie wystawił 
pełnomocnictwa na pańskie nazwisko jako 
doradcy prawnego?

Dr S e i n f e l d :  Byłem z nim na licytacyi.
P r z e w . : Na jakiej podstawie podniósł 

pan wadyum z sądu ?
Dr S e i n f e l d :  Nie miałem pełnomocni­

ctwa.
P r z e w . : A  przecież w aktach jest pełno 

mecaictwo.
Dr S e i n f e l d :  Ono nie jest autentyczne; 

sam podpisy zrobiłem, a p. Fritsch nie w ie­
dział, że ja wadyum podnoszę.

P r z e w . : Czy może p. Fritsch ustnie pana 
do tego upoważnił?

Dr S e i n f e l d :  Przeciwnie, p. Fritsch ży ­
czył sobie, aby mu wypłacono do rąk wła 
snych,

P r  z e  w .: Dlaczego więc pan żądał w y 
dania pieniędzy do swych rąk?

Dr S e i n f e l d :  Byłem wtedy w  okropnem 
położeniu; miałem zapłacić długi karciane 
ludziom, którzy w  takich razach nie znali 
pardonu. Poprostu paliło mi się pod nogami 
i robiłem, co mogłem, aby te pieniądze jak 
najprędzej dostać w  moje ręce.

P r  z e  w .: A  w ięc zrobił pan to z po­
trzeby?

Dr S e i n f e l d :  Zrobiłem z musu, bo w 
inny sposób nie mogłem sobie poradzić. P rzy­
znaję więc, źe podjąłem te pieniądze bez 
w iedzy Fritschów.

P  r z e w  : Czy miał pan zamiar wyrządzić 
szkodę ?

Dr S e i n f e l d :  Nie miałem zamiaru, bo 
mój majątek był o tyle większy, i e  mogłem 
każdej chwili szkodę wynagrodzić.

P r i e w . :  Kiedy Fritsch o tem się dowie­
dział?

Dr S e i n f e l d :  P rzy drugiej licytacyi ja 
jako pełnomocnik Fritscha dom kupiłem. 
W  międzyczasie płaciłem za p. Fritscha ró 
żne kwoty i nareszcie w 1905 dałem mu 
14 633 K na rachunek jego pretensyi, w  1910 
dałem 10 000 K —  razem 24 633 K Oprócz 
tego mam do niego wzajemne*rachunki na
17.000 K. Ostatecznie masa konkursowa przy 
znała, źe p. Fritschowi należy się 54 000 K. 
Sam dr Seinfeld jest zdania, że praca jego 
była tak wielką, źe p. Fritscbowi należałaby 
się tylko drobna kwota.

P  r z e w . : Dlaczego nie zrobił pan rachun­
ku na żądanie p, Fritscha?

Dr S e i n f e l d :  Po założeniu banku, o ja­
kim wyżej mówiłem, przyszło do likwidacyi 
z w iny mojej z powodu różnych konstelacyj 
politycznych. Banki odmówiły nam kredytu, 
a przy likwidacyi wszyscy wierzyciele dostali 
swoje. Z tych interesów byłem z p. Fritschem 
w najściślejszych stosunkach, że mogłem przy 
puszczać, że pretensye nasze są mniej więcej 
wyrównanie.

P r z e w . : Dlaczego pan wogóle nie mó 
wił o tem z p. Fritschem, że pan pieniądze 
podjął?

Dr S e i n f e l d :  Miałem od p. Fritscha pry 
watne żyra i żyra dla „banka zw iązkowego*, 
nie mogłem mu więc powiedzieć o podnie 
sieniu tej kwoty. Pan Fritsch we wrześniu 
1906 wiedział już o podjęciu pieniędzy ze 
sądu, a mimo to dalej podpisywał mi weksle 
na dziesiątki tysięcy. W  czerwcu 1909 Fritsch 
zgodził się na to, źe mu zapłacę po sprze­
dania mych gruntów. Najlepszym dowodem, 
że p. Fritsch nie miał do mnie żalu, jest fakt, 
że on doniesienia nie zrobił, tylko weszło 
doniesienie anonimowe od jakiegoś „Pra 
wdzica*.

P r z e w .: Dlaczego pan w śledztwie ina­
czej zeznawał?

Dr S e i n f e i d :  Myślałem, że temi zezna 
ulami osiągnę zaniechacie postępowania kar 
nego. (W  śledztwie zeznał dr Seinfeld, ie  
miał prawo podjąć pieniądze, a dziś zeznaje, 
ie  pełnomocnictwo sam podpisał).

P r o k u r a t o r :  Cny pobudką zmiany ze­
znań jest chęć powiedzenia prawdy czy chęć 
przeniesienia sprawy przed przysięgłych?

Dr S e i n f e l d :  Z moich pobudek nie mam 
obowiązku się tłómaczyć, ale powiadam, ie  
teraz mówię prawdę.

O s f a ł s z o w a n ie  p e łn o m o c n ic tw a .
P r z e  w .: Podczas przesłuchania u sędziego 

śledczego dopisał pan na pełnomocnictwie p.

Fritscha słowa „snbstytuuję dra Seinfelda*. 
Czy pan ten dopisek zrobił?

Dr S e i n f e l d  przyznaje i opowiada, że 
zrobił to bezmyślnie w  przekonania, i e  to 
pełnomocnictwo odnosi się do drngiej licyta­
cyi, przy której jako pełnomocnik figurował. 
Ostatecznie uważa to za nieprzyzwoitość w o­
bec sędziego Neussera, który prowadził śledz­
two z wielką przedmiotowością.

O  f a ł s z y w ą  k r y d ą .
Dr Seinfeld podaje, że po aresztowaniu go 

chciał zaciągnąć u przyjaciół pożyczkę, lecz 
w  sądzie nie pozwolono mu i odstawiono do 
więzienia. Napisał podanie o otwarcie kon­
kursu, bojąc się, aby niektórzy w ierzyciele 
nie pokryli swych pretensyj kosztem innych. 
Ma nadzieję, i e  wszystko co do centa za­
płaci, nie uważa się za niewypłacalnego i do­
tąd sądzi, że ma z czego zapłacić. Choćby 
wierzyciele teraz otrzymali tylko 3 0 % , to 
resztę potem im zapłaci. Majątek jest w ię­
kszy, niż w  masie konkursowej podano. Np. 
grnnta oceniono na 859 000 K, a pp. Peroś 
i Czunko ocenili je na 1,111.000 K.

Na tem rozprawę odroczono do dnia na­
stępnego o godz. 9 rano.

Drugi dzień rozprawy.
Kraków, 29 września.

Dziś przeniesiono rozprawę do wielkiej sali, 
w  której odbywają się procesy przed przy­
sięgłymi. Oskarżony nie siedzi na ławce dla 
oskarżonych, lecz obok ustawiono mu stolik 
pokryty zielonem suknem; na stole i obok 
na ławce pełno papierów.

Przystąpiono do

p r z e s ł u c h a u l a  ś w ia d k ó w .
P. Herman F r i t s c h  poznał się z Sein- 

feldem w  r. 1903 przy sposobności robienia 
kontrabta o dom. Założyli potem bank, który 
z początku dobrze szedł. Z niewiadomych 
świadkowi powodów sprawy zaczęły iść źle; 
bank zlikwidowano, ale wierzyciele nic nie 
■tracili. Potem zaczął się interes z hotelem 
Drezdeńskim. Gdy go wystawiono na licyta 
cyę, dr Seinfeld poradził świadkowi go kupić.

P  r z e w . : Czy dr Seinfeld do pierwszej li­
cytacyi był pełnomocnikiem ?

Ś w i a d e k :  Był moim pełnomocnikiem do 
interesów, ale do licytacyi nie był.

P  r z e w . : Czy dr Seinfeld był przy tej li­
cytacyi ?

Ś w i a d e k :  Był jako doradca prawny.
P r z e w . : Czy dr Seinfeld miał pełnomo­

cnictwo do wymiany wadyum?
Ś w i a d e k  nie pamięta.
P  r z e w . : Czy —  co jest najważniejszą rze­

czą — dr Seinfeld miał polecenie podjęcia 
wadyum w  pańskiem im ienia?

Ś w i a d e k :  Dałem mu tylko polecenie na­
pisania podania o wydanie wadyum, ale nie 
do podjęcia pieniędzy. W  śledztwie świadek 
podał i teraz podtrzymuje, że dr Seinfeld nie 
miał zamiaru wyrządzenia mu krzywdy i ma 
nadzieję, że dr S. wszystko mu zapłaci.

P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje z aktów, 
że świadek podał też, że dr Seinfeld miał 
prawo podjąć wadyum.

Ś w i a d e k  podaje, że nie mógł od dra S. 
wydostać obrachunku i dopiero po areszto­
waniu go zarządca masy dał mu obrachunek 
ńa 17.000 K.

P r z e w . : Czy pan przyrzekł drowi Sein- 
feldowi czekać z uporządkowaniem sprawy, 
aż sprzeda parcele?

Ś w i a d e k :  Ja chclnłem tylko obliczenia 
i sądzę, że gdyby dr Seinfeld nie był został 
aresztowany, sprawa byłaby została uporząd­
kowaną. B y ł b y m  m u  c z e k a ł  na  z a  
p ł a t ę  i żądałem tylko procentów.

P r z e w o d n i c z ą c y  wskazuje na sprze 
czne zeznania w  śledztwie.

Ś w i a d e k  podtrzymuje, że n i e upoważnił 
dra Seinfelda do podjęcia pieniędzy.

P r z e w . : Czy ugodził się pau z masą kon­
kursową?

Ś w i a d e k :  Tak, na 54 000 K.
P r  z e  w .: Dr Seinfeld podaje, źe miał do 

pana większą pretensyj z tytułu swego ho- 
noraryum adwokackiego.

Ś w i a d e k :  Dla mnie miarodajną jest ugo 
da z maią konkursową.

P  r z e w . : Ile dr Seinfeid zapłacił na ra­
chunek pańskiej pretensyi?

Ś w i a d e k  oblicza na 24.000 K.
P  r z e w . : Czy na pełnomocnictwie dopi­

sek „subatytuaję dra Seinfelda* pan zrobił 
sam i czy żona i ayn pański upoważnili dra 
Seinfelda do podjęcia wadyum?

Ś w i a d e k :  Julia Fritsch i mój syn Artur 
nic o tej sprawie nie wiedzą i —  o ile mi 
wiadomo —  nie upoważnili go do podjęcia 
wadyum.

P r z e w . : Czy sądzi pan, że dr Seinfeld 
popełnił oszustwo z zamiarem wyrządzenia 
szkody ?

Ś w i a d e k :  Dr Seinfeld jak mógł mi w y ­
płacał Gdy dowiedziałem się, że pieniądze 
podjął, zwrócił mi zaraz 11.600 K  i potem 
przez brata swego 10 000 K.
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P r z e w . : Czy oan przyłącza zię do postę­
powania karnego ?

Ś w i a d e k :  Nie, bo chcę m ifć  spoko] i 
mam nadzieję, i e  otrzymam całą swą pre- 
tensyę.

P r z e w . : Ile opnstn przyznał pan masie 
konkursowe] ?

Ś w i a d e k  po długiem w ypyty wanio wyją- 
śnią, ie  otrzymał wszystko, nawet zadawnio 
ne procenta.

P r z e w . :  Czy po otrzymania ugodzone] 
kwoty 54 500 K  będzie pan jeszcze poszko 
dowany ?

Ś w i a d e k :  Sądzę, ie  nie.
P r z e w . :  Czy m oie pan twierdzić, i e  pre 

tensya państwa do dra Seinfelda została za­
łagodzoną p r z e d  jego aresztowaniem ?

Ś w i a d e k  nie daje precyzyjnej odpowie 
w iedzi, lecz znowu opowiada dłn^ą historyę 
o obliczeniach, kursach, kosztach sancelaryj 
nych i t. d. Wkońcu podaje, i e  gdyby dr 
S "Jnfeld nie był aresztowany, w ierzyciele 
nie byliby nic stracili.

P r z e w . :  Jak pan ocenia parcele dra Sein 
felda ?

Ś w i a d e k  wyjaśnia, i e  „parcele te pójdą 
wysoko*.

Dr S e i n f  e 1 d : Czy po dowiedzeniu się 
o podjęciu przezemnie wadyum dalej mi pan 
iyrow a ł weksle?

Ś w i a d e k :  Na bardzo wysoką sumę 
'(około 120.000 K ) i nie było ani jednego 
protestu. Z całej tej sumy ja zapłaciłem tyl 
ko 2700 K  ju i po aresztowaniu dra Se!n 
felda.

P r o k u r a t o r :  Proszą o jasną odpowiedź, 
czy dr Seinfeld miał czy nie miał zamiaru 
wyrządzenia szkody ?

Ś w i a d e k :  Ze wszystkich faktów  wnio 
skuję, i e  n ie  m i a ł  z a m i a r u .

P r o k u r a t o r :  Gdy we wrześniu 1906 
dowiedział się pan o podjęcia przez dra Sein 
felda wadyum, co pan zrobił?

Ś w i a d e k :  Poszedłem do niego, był bar 
dzo rozżalony, groził, te  sobie iy c ie  odbie 
rze, a potem oświadczył mi, i e  nic nie stracę.

P r o k u r a t o r :  Dlaczego pan nie zrobił 
■doniesienia?

Ś w i a d e k :  Nie mam usposobienia do 
krzywdzenia ludzi, dalej wiedziałem, że nie 
■stracę, bo jest pokrycie. Gaiewałem się nu 
dra Seinfelda, ale utrzymałem całą sprawę 
w  tajemnicy, nie chcąc go doprowadzić do 
ruiny, a siebie i w ierzycieli do strat.

P r z e w . :  Czy po aresztowaniu dra Sein­
felda zrobił pan doniesienie?

Ś w i a d e k :  Nie i nigdy nie byłbym zrobił.
Dr S e i n f e l d :  Gdy ja proponowałem za 

hipotekowanie prńskich pretensyj, pan oświad 
czył, że nie potrzeba, że nie ucieknę.

Ś w i a d e k  przyznaje.
(Dalszy ciąg procesu podamy w  jutrzejszym 

numerze).

Obywatele! Robotnicy! Kobiety!
W niedzielę 1 października b. r. 

o godzinie 10 rano odbędzie się w 
budynku pocyrkowym na Błoniach

Zgromadzenie 
D em onstracyjne

przeciw drożyźnie.
Po zgromadzeniu

Pochód do Rynku.
Wzywamy Was do najliczniejszego 

udziału!
Krakowski komitet miejscowy

P. P. S. D.

KRONIKA.
Kraków , 29 września. 

Nowiny krahowskie.
Zgromadzenia w sprawie drożyzny, urzą 

dzone wczoraj w gminach podmiejskich, wy 
padły bardzo pięknie; zgromadziły masy ro 
botników, w  tem duto kobiet. W  Dębnikach 
referowali tow. Teller i Czech, w  Półw siu : 
Mischel i Kittay, w  Czarnej W si: Misiołek i 
Pabiański, w  Nowej W si: Michoński i Mę 
żyński, w  Prądniku Czerwonym : Waligóra, 
w  Grzegórzkach: dr Krzysztoń, w  Dąbiu: 
Bryniarski, w  Rakowicach: Rozenzweig i H o ff 
man, na Krowodrzy poseł dr Marek.

Zgromadzenie ludowe w  niedzielę będzie 
zatem manifestacyą całej klasy pracującej 
Krakowa. Licznie powinny zię zebrać kobie­
ty, bo im najbardziej daje się we znaki dro­
żyzna.

Zgromadzenie pocztowców odbyło się wczo 
raj w  sali przy ul. Zacisze 12 przy udziale 
wszystkich wolnych od Błużby podurzędni-

ków i służby. Referat o żądaniach służby z 
uwzględnieniem żądań wynikłyeh z  niedo 
■tateeznej regulacyi z r. 1908 i z obecnego 
położenia, wywołanego drożyzną, wygłosił 
tow. L. F e l d m a n .  Przemawiał też poseł 
p. Z i e l e n i e w s k i ,  który oświadczył, że 
niema innej drogi do poprawienia bytu służ 
by państwowej jak podniesienie płacy i przy 
rzekł wnioski odnośne w  parlamencie po­
przeć.

Przemawiali też, owacyjnie witani, posło 
w ie tow. M a r e k  i D a s z y ń s k i ,  tudzież 
kilku pocztowców, poczem uchwalono posta 
wioną przez referenta rezolucyę, domagającą 
się od parlamentu i rządu spełnienia szeregu 
żądań oraz akcyi drożyźnianej dla pocztow 
ców analogicznej z afcryą dla urzędników i 
kolejarzy.

Z Ludwinowa piszą nam: Od 1 kwietnia 
jesteśmy pod rządami W ielkiego Krakowa, 
ale nie możemy dojrzeć chcćby najskromniej 
szej zmiany stosunków; jak dawniej, tak i 
obecnie panuje ciemność i brud. Obiecywano 
nam światło, chodniki, kanalizacyę, lecz do 
tąd nic nie zrobiono. A ie miel śmy prawo 
„wybrać* jednego radcę do Rady miejskiej 
W ielkiego Krakowa i „wybraliśm y* takiego, 
który jest przedsiębiorcą czyszczenia kloak, 
a kał kloaczny wylewa na swe grunta, czyii 
przed okna mieszkańców. Co na to powie 
komisya sanitarna, co powie p. fizyk  miej 
ski ? Wszelkie nieczystości rozlewają się po 
ulicach i zatruwają powietrze, a na placach 
gminnych istnieją bagna nigdy nie wysycha 
jące, a wydzielające woni zabójczą. Do tych 
porządków przyczynia się także to, że wielu 
obywateli hoduje trzodę chlewną, a ścieki 
chlewne nie są odpowiednio odprowadzane, 
lecz spuszczone na wolue place poza domy. 
z których to placów ma się czerpać powie 
trze do ciasnych mieszkań. Chodników pra 
wie niema, a mieszkańcy powracający z pracy 
narażeni są na wiele przykrości, nim zdołają 
dostać się do dom ów; napotykają wśród gro 
bowej ciemności na różnorodne przeszkody, 
jak doły, kupy śmieci, kamieni itp. Co na to 
powie świetny magistrat ? może pragnie temi 
ciemnościami zakryć po części nazwy ulic, 
gdzie obok ulicy Kościuszki jest ulica Nowaka, 
napędzonego szpicla policyi, obok ulicy Mi 
ckiewicza ulice Wolnych, Jelonków i Abraba 
mera (propinatore), a jak nas informują, ma 
być ulica obecnego radcy p. Batki. Do za 
wdzięczenia gospodarce p. dra Lea mamy i 
to, że ruch budowlany został mocno ograni 
czony na terenie ludwinowskim, z czego o- 
becni gospodarze korzystają i ceny mieszkań 
śrubują na wzór śródmieścia.

— Z t e a t r u  m ie j s k ie g o  komunikują nam: 
Z powodu niezwykłych trudności reżyserskich i 
inscenizacyjnych, jakie nasuwa „Cyganerya war­
szawska* A. Nowaczyóskiego, w  piątek przedsta­
wienie się nie odbędzie dla urządzenia wieczorem 
generalnej próby. Reżyseryę prowadzi p. M. Wę 
grzyn. W  przygotowaniu scen sytuacyjnych i zbio­
rowych, powtarzających się w każdym z aktów, 
bierze osobisty udział dyrektor Solski.

— K u c h n ia  a k a d e m ic k a  w Bomu akade­
mickim zostanie otwartą dnia 30 b. m. wieczorem.

— O g n is k o  n a u c z y c ie l s k ie  (plac Szczepań 
ski 3, 1. p )  odbędzie w a l n e  z g r o m a d z e n i e  w 
sobotę 30 b m. o godz. 5 po południu. Na po­
rządku dziennym: 1) sprawozdanie wydziału, 2) 
sprawozdanie komisyi rewizyjnej, 3) wybory do 
wydziału i t. d., 4) sprawa wzajemnej pomocy, 5) 
założenie kasy koleżeńskiej, 6) sprawa drożyźniana,
7) wnioski członków. Na wypadek braku kompletu 
następne walne zgromadzenie odbędzie się tego 
samego dnia o godz. 51/* po połundiu.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o :
Piątek: Teftr zamknięty.
Sobota: .Cyganerya warszawska*, sztuka w 4 

aktach A  Nowaczyńskiego.
Niedziela po południu: ,Damy i huzary* (ceny 

zniżone do połowy).
Niedziela wieczór: „Cyganerya warszawska*.
Poniedziałek: „Cyganerya warszawska'.
Wtorek: .Cyganerya warszawska*.
Środa: „Nasi na Riwierze* (popularne).
Czwartek: „Demon ziemi*.
Piątek: „Cyganerya warszawska*.
Sobota: „Lekarz na rozdrożu*, komedya w  4 

aktach B. Shawa.
Niedziela po południu: „Tamten* (ceny zniżone 

do połowy*.
Niedziela wieczór: „Lekarz na rozdrożu*.
Poniedziałek: „Cyganerya warszawska*.

1 krafo.
Zakaz zgromadzania z powodu przyjazdu 

biskupa. Z Rzeszowa piszą nam: Jak już do 
nieśliśmy, starosta tutejszy hr. Morstin za 
kazał odbycia zgromadzenia drożyźnianego 
w Rzeszowie w  niedzielę 1 b. m., aby ks. 
biskupowi Fischerowi, który tu zjeżdża na 
parę dni, nie popsuć apetytu i trawienia.

Oto dosłowne brzmienie zakazu:
„L . 40916/11. Rzeszów, dnia 26 września 

1911 r. Do Pana Rudolfa Burdy w  Rzeszo 
wie. C. k. Starostwo po myśli § 6 ustawy 
z dnia 15 listopada 1867 D i. u. p. Nr. 135 
nie zezwala na odbycie publicznego manife 
stacyjnego zgromadzenia Indowego w  po­
dwórzu realności Bodnerowej przy ul. Ber 
nardyńskiej, zgłoszonego do pr. 26 września 
1911 na dzień 1 października 1911 o godz. 
11 przed południem z porządkiem dziennym: 
„drożyzna środków żywności*, tudzież za 
kazuje demonstracyjnego pochodu w  tym sa 
mym dniu o godz. 12x/s po południu, a to 
z tego powodu, że z okazyi w izytacyi Jego 
Emiuencyi Ks. Biskupa przemyskiego i po 
łączonych z nią uroczystości kościelnych u 
dzielacia Św. Sakramentów bierzmowania,

będzie w  dniu tym bardzo znaczny napływ 
w  mieście ludności wiejskiej, łatwo więc mo 
głoby przyjść do zakłócenia porządku i spo­
koju publicznego.

Z g r o m a d z e n i e  i p o c h ó d  d e m o n ­
s t r a c y j n y ,  z ł o ż o n y  n i e w ą t p l i w i e  
w  z n a c z n e j  c z ę ś c i  z  l u d n o ś c i  i z r a e  
l i c k i e j ,  m o g l i b y  u c z e s t n i c y  k o  
i e i e l n y c h  u r o c z y s t o ś c i  r e l i g i j n i e  
u s p o s o b i e n i  u w a ż a ć  z a  d e m o n s t r a  
c y ę ,  s k i e r o w a n ą  p r z e c i w  o s o b i e  
J e g o  E m i n e n c y i  B i s k u p a ,  w z g l ę  
d n i e  p r z e c i w  w i e r z e  i o b r z ą d k o m  
k o ś c i e l n y m * .

Zakaz powyższy robi wrażenie, jakoby sto 
sunki rosyjskie podsiałały na fantazyę p. sta­
rosty, który nagle zaczyna w  spokojnej ln 
dności rzeszowskiej dopatrywać się jakiejś 
azyatyckiej dziczy czarnosecinnej, urządzają 
cej pod przewodem jakiegoś Beliodora dzikie 
orgie! Co więcej, p. starosta wyraża opinię, 
że z drożyzną walczą tylko —  żydzi! A  ro 
botnicy nie? a mieszczanie n ie? a urzędnicy 
nie ? a może urzędnicy starostwa zadowoleni 
są z drożyzny? Oczywiście p. starosta tylko 
tak pisze •••

W  rzeczywistości —  poprostn dlatego, że 
biskup przyjeżdża, mają zostać zawieszone 
prawa konstytucyjne obywateli!

Z zaboru rosyjskiego.
Wpływy „Słowian baz zastrzeżeń11 na mło­

dzież. Antybojkotowe hasła, rzucone przez 
Dmowskiego i jego narodowo demokratycz­
nych kompanów miały oprócz osobistych „do­
legliwości*, jakie sprowadziły na „Słowiani 
na* i taki oddźwięk wśród młodzieży, że 
ilość łamiących bojkot... znacznie zmalała.

Donosi o tem organ, wielbiący Dmowskie 
go —  „Słowo polskie*, w  korespondencyi z 
Warszawy (Nr. 451).

Otóż ów  prawowiernie endecki korespon 
dent prawowiernego pisma lwowskiego tak 
pisze o tegorocznych zapisach na nniwersy 
tecie warszawskim :

„W  uniwersytec!e warszawskim liczba s tu  
d e n t ó w  P o l a k ó w  nlegta r a d y k a l n e  
m a  z m n i e j s z e n i u ;  w ielo  przeniosło « 'ę  
do innych nczelni w  cesarstwie; na pierw 
szym rokn niema p r a w i e  z u p e ł n i e  P o ­
l a k ó w :  cały bez wyjątku now y zaciąg stu 
dentów stanowią wychowańcy prawosław 
nycb seminaryów duchownych*.

Ze Świata.
Budowa tanlcb mieszkań w Wiedniu. Wie

deński Zakład kredytowy ziemski zdecydo 
wał się powołać do życia kapitałem miliona 
koron dobroczynne Towarzystwo budowlane 
dia małych mieszkań, celem zapobieżenia do 
tkliwemu brakowi mieszkań. Zakład wycho­
dzi z założenia, że pomoc państwowa sama 
przez się byłaby niewystarczającą. Jeżeli 
Towarzystwo od gmiuy miasta Wiednia o 
trzyma odpowiedne grunta, to przedewszyst 
kiem wykona budowle konieczne ze względu 
□a brak mieszkań, a potem budować będzie 
w dalszym ciągu małe mieszkania na własny 
rachunek, jakoteż na rachunek Towarzystw 
mieszkaniowych. Prezydyum Towarzystwa ob 
jął tajny radca Sieghart, do rady nsdzoreej 
wszedł tajny radca Klein.

Bebel pod nadzorem policyi. Jak doniosły 
dzienniki niemieckie, telegraf niemiecki miał 
skonfiskować depeszę, wysłaną z Brnkseli 
przez tow. Huysmansa do Bebla, który się 
wówczas znajdował na zjeździe w Jenie. Obe 
cnie coprawda urząd telegraficzny zaprzecza 
tema, twierdząc, że telegram tylko gdzieś się 
zapodział...

Bebel w  „V o rr  hrtsie* z  racyi tego wypad­
ku opowiada, że wogóle znajduje się pod nad 
zorem. Gdy Bebel z Dietzem po zjeździe sia­
dali do pociąga, kierując się na południe, za­
uważyli, że za nimi śledzą agenci.

„W  czasach praw wyjątkowych —  powiada 
Bebel —  byłem pod nadzorem i mam obfite 
doświadczenia na tem polu. Dla mnie jednak 
nowem było to, że w  niedzielę jnż za Frie 
drichsbafenem i Romanshornem, to znaczy 
na terytorynm zzwajcarsbiem, śledzenie trwało 
dalej i agenci się dowiadywali n personalu 
pociągu i parostatku o celu mej podróży. 
Całe to śledzenie było śmieszne i agentów 
miałem wciąż na oku. Gdyby zapytano mnie 
w  Jenie, ale grzecznie, jakim jest cel mej 
podróży, chętniebym zadość nczynił cieka­
wości policyi i proknratoryi, gdyż nie mam 
nic do nkrywania. Przykro mi bardzo, że 
przy dzisiejszym opłakanym stanie finansów 
państwowych państwo jeszcze czyni wydatki 
na tajną policyę, by wydobyć o mnie wiado­
mości. Sam udzieliłbym tych wiadomości, wy 
padłoby to taniej i bardziej odpowiadałyby 
one rzeczywistości*.

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzed*; >: 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
pbonoia —  krajowe i zagraniczne, nowe i prz
sprane —  *a gotówkę i na spłaty —  bez zalicz!

Widmo głodu!
M im o ogrom nego braku w agonów  na 

austryackich kolejach państwowych, k tóry  
daje się strasznie w e znaki przem ysłow i

krajowem u, m im o nieustannego domagania 
się ze  strony dyrekcyj kolejowych, żeby  
m inisterstwo pow iększyło  park wagonów  
przynajm niej o  ty le , żeby  zapobiedz naj­
gorszem u niedostatkow i, —  r z ą d  c o r a z  
b a r d z i e j  z m n i e j s z a  i l o ś ć  z a m ó ­
w i e ń  w a g o n ó w .

W skutek tego  g r o z i  z u p e ł n a r u i n a  
f a b r y e e  s a n o c k i e j  i j e j  r o b o t n i ­
k o m .

D yrekcya  sanockiej fab ryk i w agonów  22 
w rześn ia og łos iła  robotnikom , że z  powo­
du braku zam ów ień  będzie zmuszona prze­
prow adzić redukcyę ilości zatrudnionych 
robotników . W  r. 1907 i 1908 pracowało 
w  tej fab ryce przeszło  1400 robotników . 
Stan ten od tego  czasu z  powodu braku 
zam ów ień  z  roku na rok  m alał i doszedł 
obecnie ju ż ty lko  do liczby  730 robotników . 
W  najb liższych dniach g r o z i  z n o w u  
w y d a l e n i e  o k o ł o  300 r o b o t n i k ó w !

In terpelow ana w  tej spraw ie przez robo­
tn ików  dyrekcya  fab ryk i tłóm aczy się tem, 
że na rok 1911 dało m inisterstwo kolei tak 
małą ilość zam ówień w agonów , iż  na m ie­
siące październik, listopad i grudzień b. r. 
niema ju ż dla robotn ików  zajęcia.

P rzy tem  należy nadmienić, że ju ż od lu­
tego  b. r. redukowano czas pracy, a także 
w  w ielu  wypadkach urlopowano robotni­
ków  z powodu braku roboty.

W  czasie najstraszniejszej d rożyzn y  groz i 
zatem  setkom  rodzin  robotniczych utrata 
zarobku, dachu nad g łow ą  i wszelk ich  środ­
ków  utrzym an ia !

Na dreadnoughty i arm ię w yda je  rząd 
setki m ilionów , a na najkonieczniejsze śro­
dki kom unikacyjne —  niema p ien iędzy !

Nędzą i g łodem  muszą robotn icy opła­
cać koszta m ilita ryząm !

W  tej spraw ie poseł Daszyński, do k tó­
rego  zw rócili się robotn icy fab ryk i sano­
ckiej z  m em oryałem  opatrzonym  setkam i 
podpisów , in terw en iow ać będzie w  m ini­
sterstw ie, aby uchronić setki robotn ików  
od pozbaw ien ia pracy.

Czas odnowić prenumerat;!
„N aprzód* 1 7  m iesięcznie

kosztuje am  I f t  z  przesyłką.

Konsum Robotniczy „Naprzód1*
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17

Sklep Konsnmn w Dębnikach otwarty od 
gods. 6 rano do 9 wieczór.

TELEGRAMY
z  dnia 29 w rześnia^

Wladeń. Sejm dolno anstryacki przyjął 
wniosek o zniesienie celibatu nauczycielek 
wiedeńskich.

Zabicie byłego szacha?
Teheran. B y ł y  s z a c h  z o s t a ł  p o d o ­

b n o  w  p o b l i ż u  A s t r  a b  a d p o  j m a n y  
przez Adin Muhamed Chana wraz z 400 per­
skimi i rosyjskimi Turkmenami i z a b i t y .

Teheran. (Pet. ag. t e ! ) Według nadeszłych 
tu wiadomości w pobliżu Nobaran stoczyły 
zaciętą walkę wojska rządowe z  wojskiem 
Salah et Dauleh. Ostatnie straciły 400 zabi­
tych i 200 rannych. Salah ścigany przez woj­
ska rządowe cofa się.

Ze stowarzyszę!! I zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­

niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o r o n ą  
za jednorazowe ogłoszenie.

* B a e z n o S ć  to w . ż y d o w s c y  w  K r a k o ­
w ie !  W piątek 29 b. m. o godz. 7 wieczorem od­
będzie się w  sali stow. „Postęp* (Krakowska 25) 
z g r o m a d z e n ie  p a r t y j n e  Ż. S. D. i Ż. P. S D. 
z porządkiem dziennym: i. Akcya przeciw droży­
źnie. 2. Kongres partyjny.

* T o w a r z y s z e !  Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z  ż o n a m i ,  s i o s t r a m i  1 c ó r k a m i !

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

N a jw ię k s z e  n i e b e z p ie c z e ń s tw o  s p o r t u  
s a m o c h o d o w e g o  nie tyle tkwi w  możliwości 
wypadku, ile w prawdopodobieństwie poważnego 
przeziębienia. Zwłaszcza panie wystawione są na 
to niebezpieczeństwo i dlatego powinno one na 
jazdę samochodem wziąć zawsze ze sobą pudełko 
Sodeńsbich pastylek mineralnych (Faya prawdzi­
wych). Pastylki te chronią biony śluzowe nst i 
gardła przed wpływami ostrego powietrza i kurza i 
usuwają szybko także wszelkie poprzednie podrażnie­
nia. Pudełko kosztuje K 1 25. Uważać jednak trzeba 
zawsze na to, by nie dostać żadnego naśladownictwa. 
Generalne zastępstwo na Austro - W ęgry : W. T. 
Guntzert, c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, VL/1 
_________________Grosse Neugasse 17.________________

Dr F. Eichhorn
pow róc ił  

Tel. 120. Kolejowa 12.
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DROBNE OGŁOSZENIA
I Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach ** liczymy za każde stowo| 

6 hal., tytuł 20 hal.

Zdolny pomocnik fryzyerski
potrzebny do zakładu fryzyerakiego 
I. Immerglticka, Podgórze, ulica 
Lwowska 22.

L ak iern ik
zdolny do lakierowania kas ognio­
trwałych i mebli żelaznych zostanie 
przyjmy na dobrych warunkach. 
Lwów, ul. Na Błonie 22.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7 — . Miód patoka K 6’30. W y­
borny miód do picia 5 kg. K 6’20. 
Wysyła za zaliczką 1. M. FARBA, 
Podhajce.

Dora do sprzedania.
Nowy, przed dwoma laty stawiany, 
murowany, dachówką kryty dom
0 5 ubikacyach, z szklaną werandą
1 pól morgi gruntu pod ogród, bli­
sko gościńca, o kilometr odległości 
od wioski i stacyi Zembrzyce, 
w pięknem położeniu, wygodny dla 
letniego pobytu, zaraz do sprzedania 
po przystępnej cenie.

Informacye u Andrzeja Mikoc- 
kiego, Zembrzyce.

H UNK A M YDŁO
gpecyalne do prania w  zimnej 
w edzie jest doskonale. —  Raczka 
pocztowa 6 kg. brutto K  4 .M  

fsanco.
SZYMON MUNK 

M k f t i  i k a  ■  I f t w e t  L  N I .  
«—  la te ż c m e  w  a.

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW

W BERLITZ SGHOOLS
v Krakowie, ul. br. Jasa L. 3 . 1. piętro
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, lż oprócz osobnych lekcyj, 
które rozpocząć można każdej chwi­
li ,  w  bieżącym miesiącu co tydzień 
aospocrną się nowe zbiorowe kursa 
ta s y k ó w : angielskiego, francuskiego, 
i niemieckiego, na które zapisać się 

można każdego czasu.

Nie czekajcie
t ż  w łosy  w ypadną
a łysina będzie przeświecać, leca 

zawczasu używajcie

„ S Z U M '
jedyny proszek aseptyczny, znako­
micie działający, zapobiega wypa­
daniu i siwieniu włosów, niszcz;
topiel i nadaje właściwy kolor 

P a k i e t  2 5  h a k
Wszędzie do nabycia w aptekach 

i drogueryach.

NAJTANIEJ
SZKOLNE PRZYBORY

Torby i paski na książki 
P iórn ik i, Tabliczki, 

Kałamarze, Bloki, 
Zeszyty, Bru­
liony, Ołówki

poleoa

HANDEL PAPIERU

Teofila Bęknera
KRAKÓW, Długa 4 , obok aptokl.

K O R O N Ą

REIM i SM2  Kraków Rynek 37
polecają najtaniej w  największym wyborze

Kulo bllardOWO z mas.y i prawdziwej kości słoniowej, kręgielki, kije, 
skórki, nasadki, kredę, szczotki i gąbki bilardowe.

K O T t y d ^ f l T y  po oryginalnych cenach fabrycznych.

Szachy, domina, sztony, raczki ?a oraz wszelkie gry
B H H m m m a m a m im o m im B m m  1 przybory kawiarniane.

C e n n ik i  t e g o  d z ia łu  d a r m o  1 o p ła tn i e .

A
'“ §§j t y g o d n i o w o  m ożna 

sobie s p ł a c a ć  u 

H  S. Zahoa przy ul. Fioryańsklel 31
U J  W Krakowie,
H  dostawcy związku c. k. urzę- 

dników państw., wszelkie ju­
rn i bilerskie przedmioty srebrne 

t złote oraz wszelkiego rodzaju ze­
gary i zegarki z najdawniejszych 
fabryk, z 5-letnią gwarancyą, po 
nader n is k ic h  c e n a c h ,  miano­
wicie zegarek prawdziwy Roskopi 
Patent za kor. 13’— , srebrny Omega 
nt kor, 24*— , zegarek 14 karatowy 
doty za kor. 18*— , 14 karatowy złoty 
łańcuszek za kor. 8’—-, łańcuszek 
srebrny za kor. 1‘— , jakoteż 14 ka 
(■towe złote pierścionki i kolczyki 
po kor. 3'— . z powodu wielkiego zapasu.

~ 4 0 0 0
rycin, artykułów użytkowych i po­
darków różnego rodzaju zawiera 
mój najnowszy g ł ó w n y  katalog,  

który na żądanie każdemu
darm o

i opłatnie przesyłam c. i k. nadw. 
dostawca: J A N  K O N R A D ,

Briix Nr. 1029 (Czechy)

Bardzo rzadka sposobność!
Po katastrofie elementarnej powierzyła mi pewna fabryka kilka tysięcy 

uratowanych pięknych

flanelowych koców tygrysich
do sprzedaży, mających nieznacme, ledwie dostrzegalne plamy z wody. 
Koce 190 cm. długie, 135 cm. szerokie, są ciepłe i silne, nadają się do 

każdego domowego gospodarstwa.
Rozsyłka za zaliczką: 4  s z t u k i  f la n e lo w y c h  k o c ó w  ty g r y s ic h

tylko koron 8*50.
Prosząc o zaufanie, mogę z czystem sumieniem każdego zapewnić, że 
z przesyłki zadowolony będ de. Otto Bekera, emer. c. k. nadstrażnik skarbowy. 

Fabryczny skład koców Nr. 4 — 5 NACHÓD (Czechy).

RZĄDOWG UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
I specyałnych leczniczych

petf firmą

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i
w  Krakowie, ulica św. Gertrudy 4.

Tew* Lek^ krak. polecone Wody mineralne
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Oiesbfib- 
lerakiej, Selterafciej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hamburg,Kissingen, 
tudzież s p e e y a in e  le c z n ic z e  jak: litową, bromową, jodową, 
teledatą, kwaśną, oraz w e e ly  m in e r a ln e  n o r m a ln e  z prze­
pina Prof. Jaworskiego. —  Sprzedaż częściowa w aptekach 

i drogueryach. —  Cenniki ńa żądanie franko.

Tylko K. 2 -90 .

Budzik konkurencyjny K 2-90
Nr. 3946. System amerykański w  każdej pozy- 
cyi idący, pierwszej jakości, dobry w  użyciu, 
z 3-letnlę pisemną gwarancyą za dokładny chód, 

K 2-90, 2-fllej Jakości K 2 50.
Nr. 3946V2. Z świecącą w nocy tarczą za sztuką 
K 3-30, w  nocy świecący K 2 80. Bez ryzyka 1 Za­
miana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
pobraniem lub poprzedniem nadesłaniem nale- 

żytości przez pierwszą fabrykę zegarów.

HannsKonrad dostawca w Briix Nr. 981. (Czechy).
Bogato Ilustrowany głćwny katalog |z około 4000 ry­
cin na żądanie każdemu darmo i opłatnie wysyłam.

SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA
do egzaminu z rachunkowości państwowej i ogólnej, zda­
w anego w  c. k. Nam iestnictw ie, jakoteż z  buchalteryi, 
w  c. k . Akadem ii handlowej, pod kierownictwem

H ENRYKA GOTTL1EBA
zaprzysiężonego rzeczoznaw cy ksiąg handl. c. k. Sądu 
kraj., zam ieszkałego w Krakowie, przy ul. Dietiowskiej I. 68. 
Telefon 1137, udziela również nauki listownej z wyżej wy­
mienionych przedmiotów, jakoteż nauki prawa w ekslow ego, 
korespondencyj handl., rachunków kupieckich, banko­
w ych  (tak w  języku  polskim  jak  i n iem ieckim ) i kaligrafii. 
Otwarty został również kurs nauki pisania na maszynie 
i powielania pism. — Za korzystny rezultat ręczy się. 
V  V  V  V  D la pań osobne godziny V  V  V  V

A

BILETY
O K R ĘT O W E

K to  się chce uchronić  
od zaw odów  i strat 
niech ż ą d a  pouczeń.

Zofia
Bieiiadecka

O ś w ię c im .

Okazyjnie
nabyłem 1 sprzedaję 5000 gotowych 
bardzo dobrych prześcieradeł na 
łóżka, czysto-lnianych 140— 200 cm. 
dużych po kor. 2-60, oraz 5 0 0  
s z tu k  w e b y  b i a ł e j ,  na prze­
ścieradła bez szwu pod kołdry, lub 
na każdą bieliznę zdatną, sztuka 14 
metrów długa 180 cm. szer. po 22 K.

WIKTOR SEDLACZEK
LWÓW, PLAC KAPITULNY L. 3.
Kto razem z zamówieniem przyszłe 
sa 6 prześcieradeł kor. 15.60 lub 
za sztukę weby kor. 22-— , otrzyma 
przesyłkę franko, inaczej wszędzie 

wysyłka za zaliczką,

tylko ja k  długo zapas starczy.

jest najlepszym środkiem do czyszczeola metali.

Za bezcen!
bo tylko

K o r o n  3 '50
Roskopf z łańcuszkiem. Budzik K  2. 
Pendułowy zegar od K 7. Pierścionki 
zaręczynowe oraz obrączki ślubne, 
złote od K 3, w  wielkim wyborze, 
z 3 letnią gwar. dostarcza najtaniej 
zakład zegarmistrzowski i jubilerski

CH. D. GRUNBERG, Kraków,

M ostow a 2.
Lekcye zbiorowe

języka niemieckiego
po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łalwą metodą ru­
tynowana w pedagogice studeolka.

1 Adres: —.......
ul. Lubomirskich 9, parter 

Marya Reinisch.
aa  uuo a a  d e w iza  : a a  a a a  a a

M o ś ć !  Dobroć! Trwałość!

IGNACY CYPRES
KRAKÓW, U L  FL0RYAŃSKA 49.

Sprzedaje towary i nadal po 
nadzwyczajnie tanich cenach 
1 Brytania anker Rem. syst. 
Roskopf z szwajcar, werkiem 
1 pięknym łańcuszkiem tyl­
ko za koron 3-90. Ameryk, 
elektr. zloty Remontoir kie­

szonkowy z marką systemu Roskopi, 
36 godzin idący, płaski z metal, cy­
ferblatem wraz z pięknym łańcuszkiem 
kor. 4 50. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny 10 kor. Sta­
lowy damski Remontoir koron 7 80. 
Budzik najlepszy kor. 3 — . Łańcuszki 
srebrne od kor. 2~— . Zegarki złote 

damskie od kor. 20‘— .

Bogato ilustro*. cenniki darmo I oBłatoIo.

SKŁAD PAPIERU
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod firmę

Ig n a c y  BRACHFELD
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6.

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
K A R T K I W ID O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E , R A M Y  
m  m  m  u  m  PO CENACH NADER NISKICH. ■ ■ ■ ■ ■

FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH o 
I DRUKARŃ d o m o w y c h
wykonuje szyldy, napisy emalio­
wane i metalowe, marki piecząt- 
kowe do listów, numeratory naj­
nowszej konstrukcyi od 20 K  wyżej.
Wykonanie dokładne, na życzenie 

w ciągu kilku godzin.
—  C en y  p r z y s tę p n e  -------

A L E K S A N D E R  F I S C H H A B  ,
KRAKÓW, ul. Grodzka 50, (obok o. k. sgdu kraj.), j

9 9

Pierw szy  galicy jsk i 
Zakład pospiesznej naprawy obuwia na poczekaniu

pod firmą

Stowarzyszenie wytwórcze szewców w  K r a k o w ie

POŚPIECH"
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

ulica Studencka L. 4
(naprzeciw Uniwersytetu Jagiellońskiego), oraz

uL Grzegórzecka L. 10
urządzony na sposób amerykański, zaopatrzony w  maszyny, pę­

dzone metorami elektrycznymi w y k o n u j  e

wszelkie naprawy obuwia
Materyał doborowy. Ceny niskie, konkurencyjne.
Wprowadzona przez nas nowość, dotychczas w  kraju naszym nie­
bywała i niewidziana, przedstawia bardzo wielkie korzyści i wprost 
nieocenioną wygodę dla wszystkich, a szczególnie dla ludzi, zmu­
szonych do liczenia się z czasem i pieniędzmi, pragnących mieć 

obuwie naprawione szybko, trwale, porządnie i tanio!

Z e  z a k ła d e m  p o s p ie s z n e j n a p r a w y  o b u w ia  połączona jest

PRACOWNIA OBUWIA
Nowe obuwie wszelkiego IWdzaju, gatunku i fasonu wykonują 

w  naszych zakładach pierwszorzędne siły fachowe.

NASZE OBUWIE
jest p ierw szorzędnej jakości, e leganck ie , g w a ­
ran ta! e się  za  trw ałość  i n iebyw a łą  ta n io ść .

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju w Monarchii

Alfred Frankel
Spó łka kom.

Kraków, Rynek gl. L. 14.
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